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Radosną now iną m ożem y się dzisiaj podzielić 
z  -czytelnikami „ P raw d y  O to w  zeszły piątek, 
dnia 25 stycznia  odbyły  sę w Niem czech w ybory  
do  pat lam entu. W iadom o bow iem , że cesarz  nie- 
m Jedć W ilhelm II rozw iązał w  grudniu daw ny par
lam ent dlatego ,iż nie chciał uznać i pochw alić nad
użyć dziejących się w  afrykańskich kokituaefa nie
m ieckich. W  piątek w ięc w ybierano nowy parla
m ent p rzy  tej sposobności przy stąpiły  rów nież do 
w yborów  znaczne zastępy  ludu polskiego na Ślą
sku, w  Pozuańskiem  i w  ta k  zw anych P rusach  Za
chodnich, k tó re  to  k raje  obecnie do P ru s  naieąą. 
Śląsk je s t już przeszło  pięćset łat w rękach  niemie
ckich i pow szechnie uchodził za kraj niemiecki. Po
znańskie ząś  i P ru sy  Zachodnie należą ao P ru s  do- 
pieio od  rozbiorów  Polski. W  ty ch  to  polskich oko
licach bezpraw nie Połakom  zrabow anych czyni rząd 
piński od daw na w szelkie możliwe wysilenia, aby  
Polaków  przerobić na Niemców.

D w adzieścia la t terna ustanow ił tak  zw aną ko- 
anisyę kolonizacyjną i oddał do lej rozporządzenia 
setk i m ilionów m arek, ab y  w ykupyw ała  ziemię od 
szlachty  i chłopów  polskich, a  osadzała  na niej Niem
ców . Znalazło się też  sporo takich jKdlych sp rze
daw czyków , k tó rzy  istotnie oddali polską ziemię 
Niemcom za  drogie pieniądze. Następnie, zabrał się 
r ząd pruski do niem czenia szkół ludow ych, ciesząc 
się nadzieją, że skoro  w  szkołach dzieci zniem czyć 
potrafi, to w ów czas w yginie przeklęte plemię pol
skie, w  końcu doszło do tego, że nakazał rząd dzie
ciom odm aw iać naw et pacierz niemiecki 1 uczyć ich 
teligii po niemiecku. Ale tu przebrał? się ftiż m iarka 
cierpi i w ości rodzicom a naw et biednym  dzieciom. 
C a ły  lud polski stanął sztorcem , rodzice zakazali 
dzeciom  odpow iadać religię po niem iecku, odm aw iać 
niem letki pacierz i rozpoczął się b ierny  opór dzieci, 
i rodziców . Rząd stanął nagle bezradnv , nauczy
ciele zaczęli dzieci katow ać, ale to w szystko  nie p o 
mogło. T e raz  zaś  p rzy  w yborach  okazało się jakie 
skutki spow odow ało nikczem ne postępow ano  rzą
du pruskiego w obec polskich dzieci 1 rodziców/ J e 
żeli jeszcze gdzie w  jakim  żakśjjku byli m iędzy lu
dem  polskim obojętni >ub tacy . k tórzy się o  Kurawę

sw oją polską ojczyznę nie troszczyli, oni wszyscy, 
znikli i zmienili się. w  najgorętszych ojczyzny obroń- 
ców , w szyscy  w ięc poszli do urny w yborczej i od
dali głosy sw oje na polskich kandydatów  S tało  się 
w ięc tak , że w  Poznańskiem  odraza  p rzy  pierw 
szych w yborach  w  piątek przeprow adził lud polski 
11 posłów , zaś w  P rusach  Zachodnich 4. Najśw iet- 
niejśzem  Jednak było  zw vcięstw o  na Śląsku. W, 
krajts tym , k tó ry  od w ieków  już należy do Miemiect 
przeprow adzili P o la /y  aż czterech swoich posłów , 
p iąty  zaś w yjdzie, zdaje się jeszcze przy  w yborach 
ściślejszych. Oto m ają P rusak i zapłatę  za sw oją 
politykę! Kraj, k tó ry  dotąd zaw sze w ybiera ł po
słów  Niemców, nagle okazał się polskim, Lud ślą
ski zbudził się z w iekow ego uśpienia i pokazał cot 
potrafi. Bez pom ocy sz lach ty , k tó ra  jest niemiecką, 
W sparty tylko przez szczupłą garstkę  polskiej inte* 
ligencyi, poszedł lud śląski solM am y } zjedooćzonfi 
ław ą  do u rny  w yborczej i zaw ołał jednym  olbrzym 
mim zgodnym  chórem : Niemcze i P rusaku słuchaj 
i w iedz o tem ; ja chcę b y ć  polskim ludem i polskich 
w ybieram  sobie posłów i oto w ściekły  P rusak  za
pomniał, jak to m ówią, języka w  gębie. Solidarność 
i jedność polskich chłopów na Śląsku b y ła  tak  wiel
ką, iż ani jeden polski głos nie rozstrzelił się, w szy 
stkie padały  tylko na tych sam ych kandydatów , któ
rzy też  przeszli olbrz> mierni ilościami głosów . P rze
padli natom iast najznakomitsi kandydaci niemieccy* 
m iędzy innymi upadł znany na Śląsku bogacz hrabia 
H enckel-D onnersm arck, osobisty przyjaciel cesarza  
W ilhelm a II, a także hf. B allestrem , k tó ry  przedtem  
był prezydentem  niemieckiego parlam entu. Na ich 
miejsce przeszli Polacy. K orfanty i Napieralski o trzy 
mali każdy po 27 5Gb giosów , oprócz tych  dw ócn, 
k tó rzy  już poprzednio byli posłam i, przeszli jeszcze 
po raz  p ierw szy  ksiądz Skow roński (o trzym ał 19 032 
g łosy) i ksiądz B randys (11500) p rzy  ściślejszych 
zaś w yborąch  jest jeszcze nadzieja, że przejdzie 
ksiądz Jankow ski. W  taki to sposób odzyskujem y 
na pow rót dzięki ludowi śląskiem u ziem ię, którąśmy, 
przed kilkuset laty  utracili. Ucisk niemiecki na nic 
nie p rzydał się, Polak zostaje Polakiem , im więcej 
go zaś prześladują, tern więcej kocha on sw oją oj
czyznę.

Ale w y b o ry  vr Niemczech są jeszcze t pod in
nym  w zgledem  bardzo  nauczające. O kazało się bo
w iem  dobitnie, k tó re  tam  p a rty e  są  najsilniejsze.
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R ząd pruski zaw ziął się najw ięcej na stronnictw a ka
tolickie i chciał je kon.ocznie zniszczyć, tym czasem  
katolicy  niem ieccy stracili tylko parę m andatów , 
k tó re  wzięli Polacy, rząd natom iast nic im nie zro
bił, W ejdą katolicy do now ego parlam entu jeszcze 
■silnejsi niż byli przedtem .

N atom iast s traszny  pogrom  spotkał niemieckicn 
socyalistów . Ju ż  w  piątek stracili przeszło 20 m an
da tów , przy  w yborach  zaś ściślejszych, s tracą  zdaie 
się jeszcze w ięcej. Zapytacie może kochani czytel
nicy , czego to dow odzi? Oto dówodzi, że lud nie
m iecki odw raca się od socyalistów , przychodzi bo
w iem  do przekonania,' że socyaliści umieją tylko 
k rzyczeć  i w ym yślać, zaś dla ludu nic zrobić nie 
m ogą i nie umieją, Zasiadało w  parlam encie niemie
ckim 78 socyalistów  i cóż zrobili dla biednego lodu ? 
Nic! — w szystko coraz droższe, podatki coraz w ięk
sze, a lud to  w szystko  musi znosić. Zupełnie ina
czej postępuje w  Niemczech stronnictw o katolickie, 
d latego też  lud katolicki trzym a się tam  swoich po
słów . Chciał ukąsić katolików  protestancki P rusak , 
ale  mu zęby skruszy ły  się, bo ukąsił w  granit. So
cyalistów  natom ast udało mu się utrącić.

Niechaj w ięc w ybory  niemieckie i nam Polakom  
siczy o tw orzą! Spodziew am y się, że lud nasz pol
ski pozna się tak  samo na socyalistach i ich sługach 
ludow cach, że ich p rzy  w yborach  puści z kwitkiem , 
<tak„ jak to stało  się * w  Niemczech. B racia kocham! 
ibierzce sobie za przykład Ś lązaków , odtrąćcie k rzy 
żackich socyalistyczno-tudow eow ych pachołków , a 
w ybierajcie  tylko takich posłów , k tó rzy  głośno i ja
w nie ośw iadczą w am , że pójdą pod hasłem  „za w ia
r o  i ojczyznę**,

0 11 vV'/uy'-,‘w 'yvv‘jww.

Jkm  mfam o sądach rezjemczyds
uchw alona św ieżo w Radzie państw a i mowa

posła J ą a ą  Potoczka.
— .........

P raw dziw ą p te g ą  «łtą Judo naszego była  to, że 
m ógł jedftn drogiego  pozyw ać o lada głupstw o, o 
bagatelkę, a pozw any  m usiał się  staw ić do sądu, 
czy chcąc czy  niechcąc. Ileż  ito traciło  się n a  
czasie, ile pieniędzy, bo w  sądzie strony  nie s ta 
w a ły  same, lecz zaw sze z adw okatam i.

-Już daw no przemyśliw&no nad tern, jakby tej 
p ładze zaradzić , lecz dopiero obecnie doszła ta  
sp raw a  do skutku.

W ro k u  1869 uchw aliła  ów czesna R ada pań
stw a  ustaw ę ram ow ą o sądach rozjem czych, któ
rą następnie stosow nie do potrzeb k rajow ych  
Sejm nasz  w r . 1871 zastosow ał i uchw alił.

U staw a ta  jednak  nie w eszła w życie, ponie
w aż  nie dano jej żadnego p raw a  egzekutyw y, 
czyli że n ik t nie był obow iązany staw ać przed 
tym i sądam i, bo zależało to od wolnej woli stron .

Widząc bezskuteczność daw niejszej u staw y , po
słow ie polscy upom inali się już  dawno o jej zrnia 
nę. Otóż rząd  p rzedłożył now y pro jek t u staw y
0 sądach rozjem czych, k tó ry  R ada państw a w łaś
nie w  dniu 14 stycznia rb . uchw aliła.

N a mocy tej nowej ustaw y  będą m ogły być 
zakładane w gm inach w iejskich i m iasteczkach 
sądy  rozjem cze dla zaw ieran ia  ugód.

Sądy te będą się sk ładały  z dwóch albo i w ię
cej członków , a  takim  sędzią będzie m ógł być 
każd y  uczciw y m ieszkaniec gm iny, tak  chłop jak
1 pan  (będą w ybieran i przez gm inę).

Po  w ejściu w  życie tej now ej ustaw y sądv po
w iatow e nic będą m ogły przyjm ow ać sk a rg i w 
sp raw ach  karnych  o obrazę honoru, jeżeli do 
sk a rg i nie będzie dołączone świadectwo urzędu 
rozjem czego, że strony  staw ały  przed nim, aie się 
nie pogodziły. Z aw arta  zaś ugoda przed sądem 
rozjem czym  będzie tak  w ażną, jak  ugoda w są
dzie państw ow ym .

Przeciw nie w  sprawach, cyw ilnych nie m a 
przym usu, aby strony  staw ały w przód przed są
dem rozjem czym , jest jednak  dozwolonem . zw ra
cać się ze sk a rg ą  przed sąd rozjem czy, m ianow i
cie w spraw ach pieniężnych, o nieruchom ości, o 
sprostow anie gran ic , o zaoranie ' cudzyeti gruntów , 
naruszen ie  w posiadaniu , o używ an iu  bud^ńków  
i t. p.

W tych spraw ach  strona  pozw ana, jeżeli n ie  
chce staw ać przed sądem rozjem czym , m usi to 
przynajm niej dzień przed term inem  ośw iadczyć 
tem uż sądow i, w  przeciw nym  raz ie  n a ra ż a  sio n a  
u karan ie  g rzyw ną za niestaw iennictw o.

Rów nież i w tych spraw ach  zaw arte ugody 
przed sądem rozjem czym  będą tak w ażne, jak  k a 
żdy inny  dokum ent praw ny , a  zm iany w p o sia 
daniu  grun tów  i t. p. "będą na mocv tak ich  ugód 
p rzez  sądy pow iatow e intabulow ane, jeżeli do 
nich będą dołączone p lany  (m apki) ze zm ianam i.

R óżnica pom iędzy sądam i ^rozjemczymi a p ań 
stw owym i sądam i pow iatow ym i jest ta , że sądy 
rozjem cze m ają tylko praw o zaw ieran ia  u g ó d  
pom iędzy stronam i, aie nie m ają  p raw a  w ydaw a
nia w y r o k ó w .

U chw alenie tej ustaw y napotykało  n a  wielkie 
trudności w  samej kom isyi, k tó ra  początkowo 
w zbran ia ła  się naw et przedkładać ją  pod obrady 
R ady państw a.

N a ̂ posiedzeniu Rota pdł&kiego dam, 14 i>. m. 
poseł PotoczOK z a ż ą d a j ażeby prezydyum  K oła 
postarało  się u  to, by ustaw a o sądach rozjem 
czych w eszła jak  najprędzej, pod oitfądy Rady mu 
stwau T u  jrd n ak  pow stały  nowe pESSSżkody, po
n iew aż przeciw  uchw aleniu  u s taw y  p rw uiaw ia ło  
p ięciu posłów : trzech adw okatów , jeden uoU ry- 
nsz  i jeden socyalista. Zś  przyjęciem  ustaw y 
przem aw iało rów nież pięciu posłow i trzech  rttS- 
ców sądow ych, jeden z nich P o lak  Gizaw-skt, je
den ksiądz i nasz  chłop Potoczek. P rzeciw nicy  
ustaw y podnieśli rozm aite zarzu ty , osobliwie so
cyalista  Seitz m ówił: że u staw a ta  będzie szko
d liw ą dła ludności w iejskiej w Galicy!, gdyż lud 
tam ciemny i bez ośw iaty , a w  gm inach w iejskich 
nie znajdą się ludzie, k tó rzyby  m ogli być w ybran i 
n a  sędziów rozjem czych. Na tak  ub liżającą mo
wę o naszym  k ra ju , a  osobliwie o naszym  ludzie 
w iejskim , potrzeba było koniecznie dać odpowiedź. 
P oseł J a n  Potoczek zap isa ł się też zaraz  do gło
su  i w  energicznej mowio odparł za rzu ty  Niem
ców i speyalistów , w rogów  ludu. W ykazał, że 
n iepraw dą jest, jakoby lud w iejski nie życzył so
bie zaprow adzenia  sądów  rozjem czych, jako chłop 
i jako zastępca ludu wiejskiego czuje się obowią
zanym  ośw iadczyć imieniem swojem i imieniem 
K oła polskiego, że polscy posłow ie jeszcze przed 
15 laty  upom inali się o zaprow adzenie sądów  ro z 
jemczych , Sam poseł Potoczek przem aw iał za tą  
u staw ą w r  1891 i  w  r . 1893 w  Radzie państw a.

Jak o  chłep uw aża ię ustaw ę za bardzo pożą
daną i pożyteczną dla ludu w iejskiego, poniew aż 
ludzie m e będą zm uszeni d ła lada bagateli wędro-
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Kflbt & o.s# ów „dn; któryęh c*gs*» i . 2§ kilo- ' 
metrów d ro g i,! Ż arzoi,:SQcyaJistj, jakoby w gfl&z \ 
W & l iik&Sdjim w  ffaSeyf 3110' było ludsd zdntaych 
na .satóóur i;o^efflieBj«Ł,’'«3a ł ©a nie, ponłew ai i 
ośw isia łuds *dzie naprzód .*. każdym dniem, . i j 
ja ż . dziś jeęt. dość ludzi zdolnych do sądów raz- 
jeaaezyęia. I  lad dziś ma ja z  lepszy rezonu n iż  
głupi śo ejB łiśd -
.,,. ,^px;pwa4??ęaie sądów roaięmeKydh,. inówił da* 

iUsj dzM ny .»M «..P«sdt, : *e6i  mieprzyjftonęm <Us, j 
panÓY aclwetatór,, — ip.się sasao rozumie — po- 
zue*uv przez nic stracą znaczna część swoich d o 
chodów, ale, Sada jłaamteti da  to oglądać się nie 
3K®Ś£.. ,

, odbył© s ię  g łosow anie R ad y  p ańd tw a,.
w idĆTfJE la ustaw * p rzy ję tą  zo sta ła  zn aczn ą  wię- j 
tassę&ufe. ,,

V;. Kita "ustawą, o sądach rozjemczych zostanie w  
ż y e k ■ .wprowadzoną, aniasi .jeszcze nasz Sejm *cra- 
30*3 a ciw a iić  do alej uzupełniającą usferwę, a" 
mianowicie: o  spo®obie wyfeteramą sędziów ro z
jemczych i  o wprowadzeni 0 sądów rozjtetnezydh 
w  gm inaeh.

hodujem y, ae w prow adasnię tej ud^w y" w  
gm inach w iejskich nie potdągrne. ż&driych now ych 
w ydalków , ;

Z u z iia e zy tuiusimy w houc-u i to , że  p rz y  u- 
chw&lóńin te j  w ażnej d la  w łościan  ustaw y , p u s łf i t  
ludow ców , oprócz Kaafojka, w  tym  d n ia  w  Badzie 

nie-było.-

Zgrciwatlzeaia n&ifiB nr kraju,
i» ria  13 ^ ty ran ia  1SMJ7 w B o rk u  ( ^ n r .  Ifeefc- 

ta a )  odbył ®ię więc w o ła n y  p rzez  zwolenników 
polskiego ©en-lrum Ludowego, Z aproszeni posło
wi®, p.wi&La, ludow iec fMszewi&ef i s tańczyk  We- 
dek n ie  p rzyby li. Wiee sam  zapow iedaiany przed. 
14 droaajL  bp n ie  m ogli s ię  hodowcy sk a rży ć , że 
Centrum indow e k ry je  s ię  i boi s ię  s ta rc ia  z  p rze 
ciw nikam i. P rzy b y li więc a  hukiem , a  szumem , 
na m w ojow anie w iecu p . R uebcn to n e r , w icem ar
szałek  pow iatow y, ludow iec, D r, K ie rn ik , skon- 
cen trow any  dem okrata , a  m d ii- M iku ludowców % 
okolicy.

Zgrom adzenie zag aił p. P u z ia  s  Jtzeszaw y, 
poczejii w ybrano  p . P io tra  P nzie . w ójta  z  Borku, 
pr^ew odnicaącyin, zaeiępeą p . P łteb a , radcę po- 
w ialow ego, a  p. J a n o sz k a  sekretarzem , w szystkich
centrowców* ...... 1

P ie rw szy  z a b ra ł g łos p . Ja w o rsk i, m aszyn ista  
ł  Boelmi, k tó ry  p rzedstaw ił znaczenie i tręść  re- 
fołiij.'. w yborczej, upom inając, by  lud  z  n ie j kn- 
rzystóh  bo chw iia  obcona jes t to rd z o  w ażna, i  od 
fiiej będzie za leżał da lszy  los ludu i całego n a ro 
du Z g łoszą  się  do m andatów  ró żn e  s tronn ictw a, 
a  głów nie ludow cy i socyaliści, a le  lud pow inien 
pam iętać, że  ten nailepiej obroni jego p raw , kto 
ośw iadczy się , że pod sz tandarem  w ia ry  i  O jczy
zny  będzie b ron ił spraw iedliw ości i  d ąży ł do har- 
ittonii społecznej. .

P . B iałkow ski, zab raw szy  g łos, oś w ieńczył, 
że polskie centrum  Indowe d ą ż y  do zjednoczenia 
całego ludu polskiego. S tapM ski rozb ija  tę jed 
ność i  śc iąga przez to na  lud  najw iększe nie- 
sżezęście, bo w yw ołuje zam ęt w  polityce wto- 
śjdadskięj-

D ziś  trz y  stronnictw a w łościańskie połąeayty; 
i r ’" jBjfejfr' ipwtó,; łinłeWtcy jedni pozostali p d »  

tum' i to za nam ow ą Stapiifediiego, Ittóry  n ie  nhot", 
jśe  ja k  m ów i ,,pod kom endę” . C entrum  iśtniejc 
bd la t czterech, nie m ogą ludow ey tw ierdzić, im 
jgo n ie  znają . A le pó k i lud  po lsk i jest szczerze 
w ierzącym , m ówca nie p rzypuszcza, b y  poszedł z» 
pudżmi, podpisującym i b łnźniercze interp^& cye w,
;i iarlainm eie, w ystępająsynsi zaciekte przeciwk® 
K ościołow i i diłnfeowieństwn i  szerzącym i n iena
wiść.

N astępnie zabierab. głos. p . Euebentom a-, la 
do wlec-, i  d r , K ie in ik  k tó rzy  w ystępow ali prze
ciw  . Badzie narodow ej, d latego, że zasiadają  w, 
n ie j , .zbankrutow ani szlachcice’' i  żyd . A le gdy 
zaczęli w ystępow ać p rzeciw  chrześciańgkiej demo- 
km ey i, zgaromadseni n ie pozw olili im  mówić.

P ilch , radcd pow iatow y, w yraz ił przekonania, 
że  B ada narodow a a le  będzie na rz in a t; kandyda
tów , a k  uw zględni życzenia  kouńtótów  pow iało- 
•■yjch. Mówca a w e ż a  jedność Indow ą z a  aiąjłep- 
sz y  środek  do  osiągnięcia Apraw iedliwoścL

.Ludowi oc P ud itik  żalił s ię  n a  ustaw y  przykrą 
d la  b a lii i  z a  S tapM ^dm  tw ierdził, że  n ie n a leży  
wytoiejać an i księży , a n i profesorów , ty lko  chło
pów  u& posłów . ■;■'■■'•

M atyasik, centrow iec, piętnuje ludowców z a  
w rog ie  stanow isko  wobec duchow ieństw a, dowo
dząc, ż e .k to  stale i bezpodstaw nie uderza na  k a 
p łanów , trafia  i w religię. R adzi p rzy łączyć  się i 
do stronnictw a szczerze eferzaścianskiego, jakiem  ,■; 
jes t polskie centrum . •>

Zakończył wiec p. P n z ia . przew odniczący, zo
staw ia jąc  d^ziałaŁność i  programy obu stronnictw , 
i  w ykazując w yższość p o ls k i^ o  eenlrum , wez
w a ł ob tcnych , by o rgan izow ali s ię  w  duchu cbrze*- 
śelańskiaa i  czy ta li p ism a t^uSrowe.

Zakończono wiec p ieśn ią  , S erdeczna  Matko''*, 
Ludow ęy jeszcze przedtem  oddalili się., dają© 

za  w ygrunę, g d y ż . spostrzeg lj, że  w  B orku  nie 
m ają  zwoteuraikmr. N adm knió należy, m  w po
wiem© toeheńsddm  lud  co raz  chętniej czyta pism a 
centrow e, «  wteee od m » a  d© czasu  u rząd za  pol
sk ie  centrum  ludowe.

Wiec centrum ludowego sv R o z w h 4  o w % « 
odbył się w  d n iu  22 s tyczn ia  w  sa li  „Sokoła”.

Z ag a ił p. Adam  Z ie lim k i słow am lt ,,Njesdl 
będzie pochw alony Jczng Chry.stu«” , a  wezwAwy 
szy do zgodnych obrad , zap roponow ał n a  prz&> 
w odniczącego p. Jeziersk iego , adw okata  i  p r..zesą  
„ S o k o ła" , n a  zastępcę ks. K om orka, dom inikani
na z  D zikow a. P rzew odniczący  dziękując z a  zą- 
u lan ie , k reś li dzisiejsze w ażne s ta n o w iło  lo d a  
wobec reformy w yborczej i stronnictw , apełu jąo  
do jedności zgody  stanów . N astępnie m ówił kg* 
Kom orek © „centrum  iudow em ” .

P o  k s . K om orku przem ów ił um yślnie p rzy b y ły  
z  K rak o w a  n a  wlec profesor S tra sz e w sk i Słowa 
jego, trw a jąca  p rzesz ło  dw ie godziny, w yw arła  
na słuchaczach ogrom ne w rażenie. Mówca pa  
p ro sta  zah ipno tyzow ał słuchaczy  swoim  daręm  
wym ow y. Z acząw szy  sw ą  m ow ę od  rozpa tryw a
n ia  położenia Po laków  pod każdym  zaborem  a  
osobna, przeszedł dalej do ©mówienia różnych! 
stronn ictw  politycznych w k ra ju , a  skończy ł n a  
cen trum  iudowem  i  reform ie w yborczej. Mówcę 
nacTodzono rzęsistym i ©klaskami i  wzniesieniem  
o k rzy k u  ma jego  cześć
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Po przem ów ieniu p . D w orskiego p . przewo-: 
Sniezący podał pod głosow anie dwie rezolucyo 
jwroł' Straszew skiego, k tó re  brzm ią:

1) Zgrom adzenie w yrażę radość z powodu 
Bojścia do sku tku  reform y w yborczej do p a rła  
m en tc  i dom aga się  spraw iedliw ej reform y i  do 
Sejmu.

2j Zgrom adzenie w y raża  postom  należącym  
Bo polskiego centrum  ludowego podziękow anie i 
u chw ala  ich popierać n a  przyszłość .

P rz y  uchw aleniu  tych rezolucyi zasz ła  kom i
czna scena, m ianow icie akadem ik n iejaki P u śk a r-  
Bzyk w yrw ał się  jak  F ilip  z konopi i zażądał, 
A b y  w  rezolucyi zaznaczyć, że uchw alają  stron 
n icy  „cen trum ” , gdyż on jest innych zapatryw ań  
1 n a  te rezalucye się nie godzi. Na to śm ieszne 
ośw iadczenie cała sa la  w ybuchła hom erycznym  
śmiechem.

D zielnie m u odpowiedział p. prof> S traszew ski 
I  zaznaczył, że rezolucyi nie m ogą przecież u- 
Bhwalić przeciw nicy, lecz tylko zw olennicy jej...

N a w niosek p . Skołyszew skiego zarządzono 
sk ładkę n a  dzieci polskie pod p rusk im  zaborem , 
.Okrsykiem  n a  cześć m ecenasa Jeziersk iego  i - ie ś -  
n ią  „Serdeczna M atko” , k tó rą  z przejęciem  śpie
w a ła  z ludem i in teligencya rozw adow ska,, zakoń
czono wiec. k tó ry  trw a ł nrzeszło  4 godziny.

L I S T Y ,  :
Glębowlce, 8 stycznia 190?.

Niech będzie pochw alony Jezus C hrystus! 
f Szanow na R edakcyo i drodzy C zytelnicy 

MP ra w d y “ ! I m y parafianie z G łębowic chcem y się 
Z W am i podzielić następującą w iadom ością: ;

W  dniu 5 stycznia b i kościół nasz w  Glębo- 
iwicach był świadkiem  niezw ykle rzew nej uroczy
stości. M ianowicie w  dniu tym  ksiądz Józef Nieć, 
tutejszy proboszcz pożegnał nas, bo został przenie
siony na inną parafię.

Już w czesnym  rankiem  tegoż dnia tłum y para 
fian zapełniały św iątynię P ańską, k tó ra  w  czasie 
jbytności rzeczonego ks. proboszcza i za jego sta- 
iraniem została gruntow nie odrestaurow aną i upię
kszoną ,aby  b y ć  na jego M szy św ., k tó rą  on po raz 
ostatn i w  naszym  kościele uroczyście odpraw ił. P c  
IMszy św. ukląkł przed wielkim o łtarzem  i w  krótkiej 
lecz gorącej m odlitw ie polecił się Bogu a także i nań 
łszą paraiię. Następnie kiedy pow stał i odchodził 
od  o łtarza , pow sta ł w kościele płacz nie do opisania. 
Serce w szystk ich  ścisnął żal, że kapłan Boży. sza.- 

. farz  skarbów  Kościoła C hrystusow ego nas opuszcza, 
te  zostajemy jako siero ty  bez opieki ojca duchowne
go , Poczem  w yru szy ła  z kościoła uroczysta  proce- 
Sya, k tó ra  ze św iatłem , chorągw iam i, z feretronam i 
I przy odgłosie dzw onów  i w ystrza łów  z m oździerzy 
I ze śpiewem pieśni „K to się w  opiekę poda Panu 

. swemu** odprow adziła ks. proboszcza ku plebanii 
I tu pożegnał go w imieniu całej parafii zastępca na- 

' czefnika gm iny par, Franciszek G órkiew icz w  pięknej 
przemowie. M ów ca podziękow ał księdzu probo
szczowi za prace, za tru d y , k tó re  poniósł jako gor- 

. Ilw y  kapłan p rzy  tutejszej parafii*. Fiekoej przem c- 
; w ie  tow arzyszy ł p łacz zebranego łudn a także i 

ksiądz proboszcz do łez się w zruszy ł i w  kilką sio 
Wach podziękow ał w szystkim  obecnym  za objaw

przyw iązania; jakie mu okazali przez ca ły  jego po
b y t w  parafii.

W końcu w imieniu dzieci szkolnych podzięko*: 
w ał kierow nik szkoły tu tejszej pan Andrzej G ondek. 
Następnie każdy z obecnych cisnął się do ucałow a
nia ręki P roboszcza i aby  się osobiście ze sw ym  pa
sterzem  pożegnać. A ks. P roboszcz z trudem  Się 
przecisnąw szy, siadł na w ózek i odjechał do da lsze j’ 
p racy , jaką mu Bóg przeznaczył. Parafianie zaś w, 
nieutulonym  smutku powrócili do opustoszałego ko
ścioła, tęskniąc za daw nym  Proboszczem , bo też ten 
kapłan w. czasie krótkiego, bo ty lko dziew ięcioletnie
go pobytu w  tutejszej parafii, przez w yrozum iałe , 
ojcow skie iście chrześciańskie postępow anie, po tra
fił w szystk ie! serca sobie pozyskać i b łędy  w  pa
rafii napraw ić. O by mu Pan Bóg łaskaw y  udzielił 
siły i- łaski do dalszej p racy  a nas obdarzył godnym  
jego następcą.

Pozdraw iam y Szanow ną R edakcyę i C zytelni
ków , zarazem  upraszam y o um ieszczenie niniejsze
go listu w  łam ach pow ażnego czasopism a „ P ra w d a ’*

Bogu oddajem y!
Jan G órkiew icz 5 Jam M ikuła, czytelnicy „ P ra w n y ” .

Sierczo, 19. stycznia 1907.
Szanow na R edakcyo! Przypadkiem  w oadł mi 

w  ręce numer, „P rzy jacie la  ludu” ze stycznia, w któ
rym  znalazłem  korespoiidenęyę z S ierczy  a w  niej 
ujadanie na lizuniów księży ? na ks. T w ardow skie
go, że nie chciał czytelni poświęcić. O bcy ktoś czy 
tając  to , m ógłby sobie pom yśleć, że to w szystko  
praw da, ce się pisze w  tej korespondencyi. D!ą w y 
św ięcenia prawd} w yjaśnię sp raw ę, o k tó rą  chodzi. 
Już od kil$cu lat posiadam y w  S ierczy  czytelnię ,♦To
w arzystw a^ O św iaty  ludow ej” ', .ż- której; kto chce,, 
snożę korzystać , a może bardzo w iele korzystać , bo 
duszą tej czytelni .jest .p, profesor Ludw ik..M łynek, 
k tó ry  w  w akacye baw i w  Sierczy na św ieżem  po
w ietrzu . Dopiero pod koniec 19?'-J roku jędęji stu-r 
dent p rzybyw szy  na św ięta z K rakow a, p rzyprow a
dził z sobą jakiegoś akadem ika, a ten założył drugą' 
czytelnię „T o w arzy stw a  Szkoły ludow ej” .. C zy
telnicy zapew ne spy ta ją : pocóż dwie czytelnie w e 
w si?  C zy jedna nie w y s ta rc z y ?  Tak samo i nam 
tu dziwno po co dw ie czytelnie. Kiedy jedna w y
starczy  w  zupełności, tylko żeby z  niej chcieli la
dzie korzystać.

To, że dw ie czytelnie są w  jednej w si, to  jeszcze 
bagate la , ale inna rzecz w ażniejsza i gorsza to , to, 
że te  czytelnie należą do dwóch odm iennych Tow a
rzy s tw  i ta  okoliczność może być w  przyszłości po
w odem  rozdw ojenia, nienawiści i wielu innych, złych 
następstw , czego się najbardziej obaw iam y, bo po
trzeba  nam się ile możności jednoczyć a nic roz
dzielać. Po  cóż w ięc  w epchano drugą czytelnię’ 
tam , gdzie już jedna istn ieje? N ależałoby raczej tam  
ją założyć, gdzie jeszcze b rak  czytelni, a w  ten spo
sób okazałoby T ow arzystw o  Szkoły ludowej, że 
p raw dziw ie dbą o ośw iatę, a tak  w pychając sw oją 
czytelnię pod bok czytelni ośw iaty  ludowej, m imo- 
woli ściąga na siebie podejrzenie, że prócz o św ia ty  
ma jeszcze inne zam iary  na oku.

Ten zdaje się powód skłonił księdza T w ardow 
skiego, że odm ówił pośw ięcenia nowej ozytelm . Kie
d y  np. w Bogucicach sam  osobiście czytelnio po
święcił,

Ale nasz pism ak m ądrzejszy od w szystkieu , za- 
jg z  babrze w  „P rzyjacielu  ludu” ; Gwałtu? Co to
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je s t?  Ks T w ardow ski nie chciał nam czytelni po
św ięcić!! A ja pytam  Cię się pismaku, czy ksiądz 
T w ardow ski tw ój s lttga?  C zy ks. T w ardow ski na 
tw oje w ezw anie zaraz  pospieszy i będzie ci te kilka 
książeczek i puleczkę na nie w odą św ięconą kropił ? 
C zy ś przedstaw ił katalog książek w  tej czy teln i?  
C zy ś  się pismaku spy ta ł ks. Tw ardow skiego , czy 
n o w a  czytelnia jest potrzebna w  S ie rczy ?  N azy
w asz  ludzi lizuniami księży, a sam  jesteś stokroć 
w iększym  lizuniem „P rzy jac ie la  ludu", kiedy do 
niego uciekasz się o pomoc i w. nim babrzesz takie 
g łupstw a, k tó iychby  się uczciw y człow iek-w stydził 
p isać. Zły ten ptak , k tó ry  kala sw oje gniazdo, ale 
gorszy  człow iek, k tó ry  nie szanuje kapłana katoli
ckiego. Centrow iec z S ierczy.

Co słychać w ś wiecie?
p o l s k a

(pod panowaniem rosyjskiem.)
— (Wiece robotnicze w Łodzi.) W ładze w o

jenne zezw oliły  robotnikom  pozbawionym  pracy 
skutkiem  w ydalenia z fabryk , na odbycie trzech w ie
ców celem om ówienia w arunków  podjęcia pracy. 
O negdaj odbył się p ierw szv  w iec, w  k tórym  wzięli 
udział robotnicy fabryki Poznańskiego. W czasie 
obrad  w yjaśniono, że najw ażniejszą przeszkodą do 
porozum ienia jest żądanie Poznańskich w ydalenia 
89 robotników , k tó rym  nie można nic zarzucić. Po 
dłuższej dyskusyi w ybrano  5 delegatów , k tórzy  po
jadą do Berlina, aby  zażądać od waścicieli fabryk; 
Poznańskiego w yjaśnienia przyczyn, dla których za
rząd fabryki dom aga się usunięcia w yżej w spom nia
nych robotników . Jeśli zaś przyczyny te okażą się 
niesłuszne a  fabryka nie zmieni postaw y, to  w tedy 
robotnicy zaapelują do opinii całego św iata  cyw ili
zow anego.

— (Zamach w W arszaw ie). Zamachu na zaw ia
dow cę staeyi kolei żelaznej w arszaw sko-petfersbur- 
skiej A fanasjew a dokonano w  okolicznościach na
stępujących. Ody Afanasjew o godzinie 8 podjeżdżał 
■do domu nr. 8 przy  ulicy M azow ieckiej, z podążają
cej z tyłu za nim drugiej dorożki jednokonnej, a jak 
stw ierdzono, jadącej od sam ego dw orca, w yskoczy
ło trzech jakichś ludzi, k tó rzy , dobyw szy rew olw e
rów , zaczęli s trzelać  do Afanasjew a. Z kilku kul 
jedna trafiła go w  lew ą nogę, przebijając ją na w y 
lot, druga zadała lżejszą ranę w  lew ą rękę. Afanas
jew , uciekając przed strzałam i, choć raniony, w padł 
do b ram y, a za trzasnąw szy  za sobą furtkę, ukry ł 
się w  izdebce stróża. S p raw cy  strza łów  uciekli. Kto 
strzela ł i jaki by ł powód napaści, nie jest w y ja ś
nione.

— (Napad bandytów na pocztę). Koło stacyi 
Jędrzejów  (gub. Kielecka), kilku bandydtów  napadło 
na w óz pocztow y. Żołnierzy eskortujących w óz, za
strzelono. W oźnicy udało się ujść z w orkiem  pie
niędzy.

P O L S K A
(pod panowaniem pruskiem.)

— (Nowe rozporządzenie regencyi). R egencya 
bydgosKa rozporządziła, aby  tym  dzieciom polskim, 
k tó re  trw ają  w  oporze przeciw ko niemieckiej nauce 
religii, poza czas do 1. lutego, nie udzielano na W iel
kanoc prom ocyi, an; .iie w ypuszczano ze szkoły ,

chociaż skończą lat 14. Dalej w  szkołach, w  k tó
rych  dzieci w  w ym ienionym  term inie nie powrócą, 
do posłuszeństw a, nie należy udzielać im uriopu % 
celu w ykonyw ania  p rac w  polu, ani sk racać  nauki 
w  czasie żniw .

—  (Wzbronienie szkoiy). Ks. prob. G upczyń- 
ski otrzym ał od rejencyi list, w  k tórym  zakazuje mit 
ona używ ać lokalu szkolnego do udzielania nauk) 
p rzygotow aw czej do Sakram entów  św .

W obec tego zakazu nauka przygotow aw cza za 
m iast w  ciepłej szkole odbyw ać się musi w  ińedpa- 
lonym  kościele.

R i  S  Y A
— (Los zesłańców .) Biuro związku nauczycieli- 

w  Petersburg)* otrzym uje przerażające wieści o po
łożeniu zesłańców  w  gubernii archangielskiej. W! 
końcu listopada w ypraw iono do Kemi niewielką p a r-  
tyę  „po litycznych". W ędrując po dzikim, bezlu
dnym  kraju w ygnańcy pooćmrożali ręce i nogi i te* 
raz leżą w  tak zw . „pokojach" pod Oniegą p rzy  po«; 
sterunku elczerskim .

— P etersb . „R iecz" zam ieściła ciekaw e obli
czenia, dotyczące ruchu rew olucyjnego w  r. 1906. 
Otóż w edług s ta tystyk i, liczba osób zabitych w  r. 
1906 w  państw ie rosyjskiem , w ynosi 1100, liczba 
zaś ranionych 1 640, nie licząc straconych na m ocy 
w yroków  sądow ych. Z liczby pow yższej ofiarą ‘re- 
wolucyi padło 75 generałów , generał-gubernatorów , 
i naczelników  m iast (zabitych i ranionych, nie licząc 
zam achów ); dalej 410 zabitych i 453 ranionych z po
śród policyi i w ojska. P rócz  tego było 90 nieuda
nych zam achów . Policy a i w ojsko zabiły  416 osófc 
i raniły  836.

Liczba straconych na inocy w yroków  sądów, 
w ojennych i polowych w ynosi w  przybliżeniu 1010,. 
nie licząc praw ie 750 osób rozstrzelanych w  kraju 
N adbałtyckim .

W reszcie liczba ofiar w ypadkow ych przy róż
nego rodzaju zam achach i starciach  w ynosi 200 za
bitych i 350 ranionych.

W  roku ubiegłym  policya w y k ry ła  1 100 bomb, 
około 10 g ranatów  i machin piekielnych. .Eksplodo
w ało  210 bom b. P rócz  tego policya odebrała do 112 
pudów prochu, około 10 podów piroksyliny, około 
260 000 nabojów  karabinow ych, około 1500 karabk  
nów i tyleż rew olw erów . W  liczbach pow yższych 
nie zostały  uw zględnione niedokładne wiadom ości, 
jak naprzyklad: znaleziono dużo m ateryałów  w ybu
chow ych, bom b itp. Sam ych składów  broni w y k ry 
to  32, laborato ryów , w których w yrabiane bom by 
21. D rukarni tajnych w y k ry to  110.

Liczbę osób zesłanych (na Syb ir lub gdziein
dziej) w  drodze adm inistracyjnej określają na 35 0003 
A liczbę aresztow anych na 72 000.' Po rozw iązanie 
Dum y aresztow ania  nietylko nie zm niejszyły się, ale 
w zrosły .

W  styczniu r. z. w  kraju N adbałtyckim  straco
no około 400 ludzi, nie licząc rannych i zabityck 
podczas s ta rć  z oddziałam i karnym i.

N I E M C Y .
— (Wynik w yborów  w  całych Niemczech}. Do

ty chczas znane są ostateczne rezulta ty  z 217 okrę-s 
gów  w yborczych . Z w yciężyło: 18 Polaków, 77 
centrow ców , 29 socyalistó .v, 43 konserw atystów ,1 
17 liberałów , 8 członków  party i rzeszy , 5 członków 
wolnom . p. lud., i członek 'w olnom yśln . zjednocze
nia, 4 an tysem itów , 6 A lzalów , 3 członków  niemu



party  Mud-, 3 dzikich, 4 członków gospodarczego zje~- 
Ćtaocżenia.

śc is ły ch  w yborów  będzie 264. Z  tego przypada 
Aa Polaków  6, centrow ców  33, socyahstów  98, libe
rałów  66, w olńom yślnych 3, partyę rzeszy  17, woi- 
nom yśłne zjednoczenie 16, niem. pa rty ę  lud. 9, kon
se rw aty s tó w  30, W elfów 3, zw iązek rolników 2, 
dzikich 3, antysem itów  1, gospodarcze zjednoczenie 
9, A lzatów 2.

ROZM AITOŚCI.

i-jejm galicyjski będzie zw ołany  na dzteń 14 lu
tego. W czasie obrad  Sejmu odbędzie się posiedze
nie polskiego Koła sejm ow ego p rzy  w spółudziale b y 
łych posłów  do R ady  państw a.

S traszny  w ypadek. Z Gorlic donoszą nam : 
W  Kobylinie wsi położonej tuż pod Gorlicami zaszedł 
onegdaj w ypadek, k tó ry  poruszył do głębi całą  oko
licę. P rzed  kilku dniami w łościanin tu te jszy , 73-letm 
starzec ,począł się gotow ać na śm ierć, tak  ż po
ro d u  choroby, jak i podeszłego wieku. W  tym  cełn 
odbył spow iedź i p rzy ją ł Sakram enta św ięte. Tej 
samej jednak nocy, ogarn ię ty  niew ytłóm aczonym  
.szałem; w sta ł z łóżka, podparł mocno drżw i chaty  
i w ziąw szy  do rąk tłuczek, używ any do gniecenia 
ziem niaków, przystąpił do łoża córki sw ej, k tó ra  
spała  w raz  z trojgiem  dzieci. M ąż jej. a zięć s ta rca  
baw i w  Am eryce. Szalony sta rzec  uderzył córkę 
tak  silnię w  głow ę, że ta  naw et nie m iała czasu k rzy 
czeć i zaalarm ow ać sąsiadów . M iędzy ojcem a  cór
ką w yw iązała  się śm iertelna w alka, ta  bowiem  chw y
ciła  go kurczow o za ręce i przyciągnęła do łóżka 
S ta rzec  pokąsał jej ręce aż do krw i, tak  że m usiała 
go puścić, a w  tej chwili ojciec ugodził ją jeszcze dw a 
razy  tak silnie, że czaszka jej pękła i mózg rozprysł 
się po całej chacie. N ieszczęśliwa, rzecz jasna, sko
nała  natychm iast. S ta rca  aresztow ano i osądzono 
w  w ięzieniu. Dni jego jednak są  policzone,

Ulotnił się. Beri Grc.eaberg, żyd , w oźny ban
ku związku właścicieli realności w  S tanisław ow ie, 
O trzym a szy w  zeszłym  tygodniu od d y rek to ra  te 
g o ż  banku dra O sterm aua w eksel na 10 000 koron 
Z poleceniem reskontow ania go w e Lw ow ie, sp rze 
dał w eksel i ulotni? się bezpow rotnie, praw dopodo
bnie do A m eryki, gdzie baw i tro je jego dzieci, W  
Stanisław ow ie pozostaw ił żonę z dwojgiem  dzieci.

* A resztow any żyd . Tym i dniami w  pociągu 
kolejow ym , idącym  z Czerniow iec do Lw ow a w y d d  
s i ę ! będącem u : w  pociągu żandarm ow i podejrzanym  
ła k lśź y d . Z aaresztow ał w ięę go.i przedsięw ziął re- 
w izyę w  jego kuferku. R ew izya w y k ry ła , że cały  
kufer pełen by ł rew olw erów  t nabojów. W zięty  do 
protokółu żyd ten zeznał, że nazyw a się W eissber- 
ger, że jest ze zawodu ślusarzem , i że w  spółce 
z kilku innymi żydam i, m ieszkającym i w e Lw ow ie, 
zajm uje się przem ycaniem  rew olw erów  do Rosyi.
! O czyw iście natychm iast go uwięziono i zatelefono
w a n o  do policyi lw ow skiej, k tó ra  natychm iast prze
prow adziła  rew izyę u tycii osób, k tóre W eissber- 

igerow i przew ożenie rew olw erów  u łatw ia ły . Nie
k tó re  z tych  osób polieya już aresz tow ała , inne 
pouciekały  ze L w ow a. Zdaje się, że przekonania 
polityczne nie w ielką odgryw ały  rolę w  postępow a
niu W eissbergera  i jego to w arzy szy , jakkolwiek uda
w ał on zrazu , że jest ..wolcunikiem zasad s o c y a l ł -*
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stycznych  i anarch istycznych , ; P raw dopodobnie, 
więcej niż współpość zasad z panątni bandytĄOSi w 
Królestwie Połskiem ; kierow ała W eissbergorem  
chęć zysku, gdyż- bandyci bardzo hojnie p lącą W 
K rólestw ie Połskiem  za dostarczane im rewolwery*

* Z dziczenie. w śród  m łodzieży. Onegdaj w ie
czorem  w e Lw ow ie zdarzył się znowu w ypadek, 
św iadczący  o  rosnącem  zdziczeniu w śród m łodzieży, 
na które pow ołane czynniki powinny- zw ró c ić -b a-, 
czm ejszą uwagę. Oto o godzinie 9 po w yjściu ze 
szkoły pom iędzy dwu chłopcami, uczęszczającym i 
na kursy  w ieczorne w  szkole im. Konarskiego, t e r - , 
m inątoram i ślusarskim i Krajniakiem i Ignacym  W eis
sem. przyszło do sprzeczki, w  czasie k tórej Krajhiak 
rzucił się ze sztyletem  w  ręku na W eissa i prkejb|l 
irm rękę. Zranionego opatrzyło  pogotowie s fa p y i,. 
ratunkow ej’

* Zam arzł ua „w arc ie44 W nocy z niedzieli na 
poniedziałek ubiegłego tygodnia zam arzł przy  m a
gazynie w ojskow ym  na błoniach janow skich we 
Lw ow ie, stojący na posterunku szeregow iec 80 p u ł-‘ 
ku. Patro l następny, k tó ry  przyszedł, aby go „zlu 
zować* % zastał go w  pozycyi siedzącej pod m agazy
nem bez znaków  życia. O ile nam wiadom o, ma 
s tać  żołnierz dw ie godzinny na posteruku. W ładze 
w ojskow e powinny pom yśieć nad tern, aby podczas 
m rozów  służbę nocną, skoro zniesienie jej nie możli-i 
w e, ograniczyć do czasu, jak najm niejszego, przez co 
nie narażałoby się żołnierzy na u tra tę  zdrow ia a  na
w et życia, nie zaw sze posiadających odpówfodtiidgo 
ciepłego ubrania.

* Z R ączny piszą nam : N iezw ykłą radość d(ą 
m łodzieży szkolnej i ludności okolicznej sp raw no  
grono nauczycielskie z R ączny i P iekar (w po u  Iec!e 
krakow skim ) w ystaw ieniem  njegryw anych tu nigdy,' 
„ Jase łek 4*, w  odegraniu k tórych  w zięła udział wV- 
łącznie m łodzież szkolna. Na „Jasełka** przybyło  
1205 osób, w łościanie miejscowi o raz jnteligerieya 
okolicy z duchow ieństw em . W ykonanie staranne i  
g ra  dzieci szkolnych z całą  sw obodą św iadczą o jsory' 

Jriwej a  bezinteresow ne! pracy grona rmuczyetefsKieś 
m  około podniesienia czci dla pam iątek 1 zdarzeń , 
Kościoła chrześciań?kiego.

* JBJesladkł pow. B rzesko. Szanow na R edakcyoi 
P iszę do w as, abyście  ogłosili innym czytelnikom* 
co tutaj podam . M am y tu m ianowicie naczeiińka 
gm iny p. Jakóba Sady . k tó ry  jest ludowcem. Otóż: 
ten ludowiec —  jak w szyscy  inni ludowcy w rze
szczą. że bronią ludu, że stoją za chłopam i. Jest ! 
niepraw da, czego dowodzi następujący w ypadek,i' 
Na naszych polach dzierżaw i polowanie p. O otz- 
Okocimskl. Tyrni dniami przyszło znów do w y - 1 
dzierżaw ienia polov/atna. Do lieytacyi stanęło  trzech; 
chłopów  i p G ótz. G ospodarze daw ali 100 koron 
rocznie a w ójt w ypuścił nadal polowanie p, Gótzowi 
za 40 koron rocznie. — Jeżeli tak w szyscy  ludow cy 
popierają chłopów  —  to nie m am y się czego d o b reg o : 
po nich spodziew ać. To na dziś, P ^ d ra w ia m  czy
telników  „ P ra w d y 44. C entrow iec.

N O W I N K I .  •
Nieszczęścia w  kopalniach,

— W  W estfalii w ydarzy ło  się nieszczęście w  ko
palni w ęgla  w pobliżu S t- Jobann dnia 28 b, m. N a 
booaim Red en nastaoił w ybuch gazów  ł zasypał nie
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które  ganki, tak  że około 300 robotników odciętych
hL  jest od św iata . Do popołudnia w ydobyto  tylko 50 

zdrowych, 164 trupów i 17 ciżko poranionych. Re
szta  pozostaje pod ziem ią. P rzypuszczają , że nie 
będzie ich można u lito w a ć . T rupy , k tóre w ydo- 

1 by to , by ły  tak zm asakrow ane, że tylko 3 można było 
rozpoznać. R eszta to tylko nieforemna m asa mięsa. 
P race  ratunkow e także idą oporem , poniew aż pożar, 
jaki w ybuchł w  kopalni nie dopuszcza przystępu.

M iejsce, gdzie w ybuchnęły gazy  z s traszną siłą, 
leży około 2000 m etrów  oddaione od szybu na 700 

m etrów  pod ziemią.
— W  L e n s  we Erancyi w ybuchnęły  gazy 

w  kopalni w ęgle Lievin. Śm ierć znalazł głów ny in
żynier, inżynier oddziałow y i nadsztygar. Zresztą 
s tra t w ludziach nie było. Na szybie pracuje 812 
ludzi.

W ielki pożar.
W Rulonie we F ran cy i ogrom ny pożar zn isz

czył 20 domów i k ilka  fabryk . 20 osób odniosło 
przytom  ran y . Wielu robotników  u traciło  zajęcie.

M rozy w Europie.
M rozy ostatnie, k tóre nastąpiły  po dniach o d 

w ilży, by ły  tak silne, jakich najstarsi ludzie nie pa
miętają. Rzeki s ta n ę ły  zeskorupione silną w arstw ą  
lodu. P rzy czy n ą  tych  m rozów  był ysilne w ia try , 
w iejące z podbiegunowych okolic, k tóre pędziły ku 
nam  to m roźne rozrzedzone pow ietrze lodowców.

Poniżej podajem y stopnie mrozu w edług skali 
Celsyusza, jakie w  różnych stronach Europy za
uw ażono: W Szw ecyi i Fm landyi w  m iastach: Ha-
paranda29, U lesborg 28, W Rosyi i P olsce: P e ters- 
burg26, W aszaw a 21, M oskwa 27, Kijów 23. We 
Francyi i Niemczech: P a ry ż  3, Berlin 5, Monachium 
2, W e W łoszech: Neapol 1. W A ustryi: W ie
deń 15, Lw ów 28, K raków  22.

'f a k  przedstaw ia się tem peratura , jaka we w to
rek , t.*j. dnia 22 stycznia r. b. w  tych w yżej w y 
mienionych m iastach panow ała.

Lecz m iejscami zauw ażono jeszcze silniejsze 
m rozy. N aprzyklad w  Rosyi w  gubernii jarosław 
skiej m róz dochodził do 50 stopni C lesyusza.

Zapom niana kute.
Jeden z krakow skich  lekarzy  uczestniczył w 

pow staniu  1863 roku  i wtedy otrzym ał postrzał, 
a p rzy  operacyi ku li nie zdołano w yjąć. L ekarz  
chodził więc do dni ostatnich, p rzez  lat 41, z ku lą  
w ew nątrz  organizm u. W tych dniach, jak  donosi 
„C zas"', dostał ów lekarz  napadu  silnego kaszlu , 
z  tym niespodziew anym  skutkiem , że w ykrztusił 
kulę. o k tórej p raw ie  był już  zapom niał.

Śniegi w  Rzym ie.
Od ostatniego p ią tk u  spadły  w  całych Włoszech 

olbrzym ie śniegi, k tó re  są  tu ta j w ielką rzadkością. 
O prócz tego donoszą z w ielu m iejscowości o trzę
sieniu ziemi. W Rzym ie w ielki był opad śniegu, 
we w yżej położonych m iejscow ościach w ynosił o- 
koło m etr grubości. R uch kolejow y doznał licz
nych  opóźnień Dodać trzeba, że śniegi w  R z y 
mie są w ielką rzadkością.

K atastrofa w  Indyach.
Z H agi donoszą, że w ezbrana  fala. m orska, 

k tó ra  zn iszczyła  całe południow e w ybrzeże w y
spy  Sim enju, pochłonęła p raw ie  zupełnie w yspę 
Kiraenjuatjoet, Podobno 1500 ludzi zginęło. Gp-
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dziennie da ją  się  odczuwać w strząśn ien ia  ziem i. ’ 
G ubernato r Śim enju u da ł się z licznym  persona- 
łem san ita rnym  n a  miejsce katastrofy .

Odpowiedzi Redabcyi I Admiafstracyl.
Pan Szez. Korzeniowski. Prenumeratę otrzymaliśmy. Nie* , 

otrzymane numera posłaliśmy i niewiadomo, z jakiej przyczyny 
poprzednie nie doszły. Spodziewamy ną, to  następne będzie Pan.' 
otrzymywał regularnie. Pozdrawiamy.

Pan Józef Stasik. Dzięknjemy za śyozenia i popieranie 
naszej gazetki. Żądany papier listowy podaliśmy, Prosimy o 
dalszą życzliwość. Pozdrawiamy.

Pan Leon Tatowioz. Prenumeratę otrzymaliśmy i kalen
darz posłaliśmy. Dziękujemy i  zasyłamy również serdeczne po- > 
zdro„ieni;i.

Pan Jan  Rysak. Co do PuńUriej prenumeraty, to mamy 
obliczenie i  księgarnią Spółki Wydawniczej Polskiej. Pozdrawiamy.:

Pan Prane. Buczek. Pieniądze za gazetę otrzymaliśmy, 
W  gazecie Kwitujemy tylko wtenczas, gdy sobie kto tego życzy. 
Pozdr&w amy.

Pan Bartłomiej Juszczyn. Pieniądze otrzymaliśmy. Za*. 
mówiony papier listowy i bro zurkę posłniśmy. Słowo Boże po» 
ślemy za Kilka dni. Dziękujemy i pozdrawiamy.

Pan A. B. w Stanląfckaelt. Za czterokrotno umieszczane 
ogłoszenia należy się uatn 4 Korony. Pozdrawiamy.

Pan Tomasz Grzyb. Prenumeratę otrzymaliśmy. Gazeta 
zapłacona do 1. października 190(5. r. Pozdrawiamy.

Pan Jan  Drobisz. Pieniądze za gazetę i kalendarz otrzy
maliśmy. Dziękujemy za życzenia i pozdrawiamy.

Pan Tomasz Seitz, Pieniądze za gazetę i kalendarze o trzy 
maliśmy. Dziękujemy i pozdrawiamy.

Za treść ogłesześ ReDakcya nie odpowiada.
■ ■ ■■ ' . -       ■■rray

C e n y  t a r g o w e  z dnia 29-go stycznia 1907.

PRZEDMIOT za od
kor. h*kl

do
kor. hal.

Pszenica biata . . . . , • 100 kg 16 60 17 __
,, czerwona i żółta . • lo 20 10 60
„ węgierska . . , • > 15 90 16 30

Zyto krajowe > 12 60 13 80
„ węgierskia ........................... » 14 20 14 60

Jęczmień na krupy . „ » • Id 30 14 —
„ browarny . . . , 14 30 14 60
„ na p a s z ą ..................... — — — —

Owies z opłatą akcyzową . • > 16 30 17 20
> — — — —

Jagły » . , « . • • • * » 28 — 32 —
Tatarka 14 — 14 80

> 12 50 12 90
Groch . . . . . . . .  • » 18 50 28 —

> 19 50 28 50
W y k a ..................... ..... . . • > 13 — 14 20
Rzepak zimowy.......................... » 30 50 31 50
Koniczyna nasienna czerwona . 11" — 152 —

„ biała . • 70 — 92 —
> 50 — 64 —
» — — — —

Soczewica.......................... 2 40 — 68 —
4 — 5 —

» 4 20 6 —<
Koniczyna pastewna . . . - » 6 40 7 2d»
Ziemniaki > 6 — 6 —

kopę 3 60 4 80
1 kg 2 20 2 60

garniec — — — —
Spirytus na 95° dralesu , , . 1 hl — — 260 —

75°5) 9? * ° 1* « ’ * 1 hl — — !60 —
t

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
X ,  J M e lc h io r  K ą d z i e l a ,



$ a n k  z i e m s k i  v  l a ń c n t i e

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczony poreky.
1) Kab/wa majaki ziemskie na parcelacye i oddaje nabywcom 

rozparcelowane grunta na wieczność* wolne od wszelkich długów 
lub ciężarów hipotecznych

2) Tworzy gospodarstwa włościańskie średnich rozmiarów w pojęciu 
ustawy s dnia 17 bitego 1DCĄ Dz. u. i rozp. kr. ar, 40 o two
rzeniu włości rentowych,

8) Udziela nabywcom gruntów kredytu i zajmuie się wyrabianiem 
łanich i dogodnych pożyczek hipotecznych Banku krajowego 
©raz pożyczek rentowych,

4) Ułatwia swoim członkom parcelacje, kupno i sprzedaż majątków 
ziemskich.

U ) Reguluje majątkowe stosunki członków,
fi) Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący począwszy ©d 100 koron 

wyżej i opłacą od złożonych pieniędzy h  % z póirocznem opro
centowaniem; — Podatek rentowy od złożonych pieniędzy 
opłaca Bank z własnych funduszów.

O bfeenll p m j  m ii je  B a n k  n a m ó w ie n ia  n a  g n m t a  w n a s tę p u ją c y c h  tn a ją ta s c b :  
i |  S ło d o w a  p o w ia t  R z e sz ó w  w  e e u le  K 5 6 0  d o  K  1000 ®a m o rg ę , 2 )  B ry ń  p o w ia t  
S ta n is ła w ó w  o d  K  2 8 0  do  R  7 0 0  z a  m o rg ę . 3) By Mo p o w ia t  P rz e m y ś l  od  K 650  
d o  K. 7 0 0  z a  m o rg ę , .4). B y s trz y c a  g ó r n a  p o w ia t  R o p c z y c e  o d  K  5 6 0  d o  K  8 0 0  za  
m o rg ę , 5 ) Cfaodaezów  p o w ia t  P rz e w o rs k  o d  K  1 0 0 0  d o  K. 1 2 0 0  z a  m o rg ę , 6 )  B o- 
J ę g a  p o w ia t  K o lb u sz o w a  od K  1 2 0 0  z a  m o rg ę , 7 )  J u r k ó w  p o w ia t  B rz e sk o  o d  K 5 0 0  
do  lv 1 2 0 0  za  m org-ę. 8 ) JNiedź w ła d a  p ow ia t, R o p c z y c e  g r u n ta  w c e n ie  ©d K  7 0 0  
d o  K  12C 0 o raz  fą ld  t r z y  k o śn e  o d  K  9 0 0  z a  m o rg ę . 9 )  N ie n a d ó w k a  p o w ia t  K o lb u 
sz o w a  o d  K 300 za morgę. 10) R ozbÓ rz p o w ia t  P rz e w o rs k  o d  K  7 0 0  z a  m o rg ę .
1 1 ) R y b n a  p o w ia t  K raików  od K  1 0 0 0  z a  m o rg ę . 12) S o k o łó w  p o w ia t  K o lb u sz o w a  
o d  K  4 0 0  za  m o rg ę . 13) S ta d n ia  p o w ia t  Z łoczów  c z a rn o z ie m  o d  K  6 0 0  d o  K 8 0 0 . 
1 4 )  S to b ie rn a  p o w ia t R z e sz ó w  od K  2 0 0  d o  K  i 4 0 0 . 15) S tra s z ę c in  c z ę ś ć  W o la
s ła w n a  p o w ia t  R opczyc©  od K  600  d o  K  1 2 0 0 , 1 6 )  T rz e b o ś  p o w ia t  K o lb u sz o w a
o d  K  4 0 0  do  K  1 1 0 0 . 17) T r z e b u s k a  p o w ia t  K o lb u sz o w a  o d  K  3 0 0  d o  K  1 1 0 0 .
1 8 )  U b ie sz y n  p o w ia t P rz e w o rs k  od K  11< 0  do  K  1 3 0 0 . 1 9 ) W o la  łu z u ń s k a  p o w ia t
G o rlic e  od K 600  do  K 1100 . 20 ) W o la  k o to w a  p o w ia t  T a r n o b rz e g  o d  K  3 6 0  d o
K  1 2 0 0 . 21 ) W o lk a  so k o ło w s k a  p o w ia t  K o lb u sz o w a  od K 2 0 0  d o  K  1150 .

i^owajatctu Ctakw m  „K.a,toiika“, spółki w ydaw aicsni « wg*, oap- w Bjrtwiiaitt,



Dodatek powieściowy

• NA PA D '  NA DWÓR.
(OPOW IADANIE WANDY),

Ojciec, staruszek , z a a w  na ciężko chory,
Vvieezorem czuł się już bhzkim skonania;
W ięc :ia m odlitwie trw ał do późnej pory ,
A potem b ra ta  przyzw ał do posłania.
Osiadł na łożu i praw icą drżącą 
Zdjął s t  ra szablę, na ścianie w iszącą.

MówilCS -  w yrzek ł — że w  leśnika chacie, 
Dzisiaj w trzydziestu  zgrom adzić się maeie,
Dy partyzan tką  wy ruszyć na w roga.
T y  nad oddziałem  m aśz objąć kom endę...
Janie, mój synu, taka wola Boga,
Ze losów twoich dzielić tam  nie będę. ..........u-
Mnie oto głos już Bańskiego Anioła, '■ llT
P rzed  sąd najw yższy  Przedw iecznego w oła... , 
Lecz obowiązku dla mnie nie odw lekaj;
U m rę spokojniej, gdy ciebie w ypraw ię,
Idź, synu, skonu mojego nie czekaj.,.
Duchem ojcow skim  tobie błogosław ię,
Na bój chw alebny ,na dzielność, na m ęstw o, 
i błogosław ię tobie na w ytrw anie ,
I błogosław ię na św ięte m ęczeństw o,
£ n a  katorżne w  Syuirze konanie,..
K rzyw ą tę szablę, k tóra szła w  spuściźnie, : .
Z dziadów  ua wnuki, v  starym  naszym  rodzie, 
W eźm ij ze sobą i służ nią ojczyźnie.
Niech talizm anem  będzie ci w  przygodzie, T-jfe 
I  niecił cię w iedzie sław y życiem  nowem ,
Jak  mnie pod W aw rem , pod Dębem, G rochow em ..."  
I w ysilony padł ojciec na loże,
W idoeznem  było, że m ówić nie może.
B ra t milcząc, klęczał, tw arz  we dłonie schotyał,
I zimne stopy ojcowskie całów ai.
S ta rzec  wzniósł rękę na znak, jako żyje.
„ Id ź  — szepnął cicho — tam  czekają w  chatce'*,... 
W sta ł b rat.

Ja  k rzyżyk  kładłam  mu na szyję,
D rogą pam iątkę po nieboszczce m atce...
Naglę, jak piorun o burzliwej porze,
W padł zadyszany parobek z folw arku:
— Paniczu! — krzyknął kozaki w e dw orze, 
Peluo  ich w  stajniach, na dziedzińcu, w  parku , 
W sz]rstkie drzw i, okna, s trażą  otoczyli, 
i  n a  pokoje już w chodzą w tej chwili!
Jeszcze  nie skończył, kiedy na raz  w szędy ,
Szczęk szabel i g w ar zapanow ał grzm iący,
I głos doleciał m oskiewskiej kom endy:
,i,Za mną, rebiata, pohulajcie D ońcy!“
D rzw i od sypialni rozw arły  się z trzaskiem  
I kilkunastu w padło z dzikim w rzaskiem .
Jak  zw ierz drapieżny na lup pada z rykiem ,
T ak  ich dow ódca przyskoczył do b ra ta :
„H a, tydzień gonię za tym  buntow szczykienil 
Nie uszedł przecie! Bierzcie go, rebiata!
Niech pod kozacką nahajką zatańczy ,
Jaśn ie  W ielm ożny naczelnik pow stańczy!5'
Kiedy się burza nad św iatem  rozsroży 
I huraganem  w ichrów  w szyby bije 
Nie grzm i tak strasznie* nie szaleje gorzej 
I tak  dzikimi głosam i nie w yje,
Jak  czerń m oskiew ska w yła  rozpasana,
Kiedy na głow y zw aliła się nasze.
KiUfii z w ściekłością otoczyło Jana

do „prawdy" Jftr. 5.

i I ^  ćjćfi -*> wJdżiałam , jak  b ły sły  pałasze, ', >,
A óri Ćioś odbił, brew* groźnie nasrożył, 1

; I iwu podobny ,gdy do walki staje,
■ S trasz liw y  w wielkiej siły m ajestacie,
’ Z ,k rzyk iem  okropnym  uderzył na zg ra ję ... ; >  

Broń zadzw oniła, stłum iły się g łosy , :/
N ierów na w alka zaw rzała  w  kom nacie... T  l:
A tam , na łożu, s tarzec siw ow łosy, jifkfe sfe-* 
W zniósł się na ręku blady, zesztyw niały,,
C ichy ,., Szeroko rozw arte  źrenice 

I D ziw nym / nieziemskim blaskiem mu jaśniały ,
I w górę podniósł w ychudłą praw icę . , ,j.
I k rzyż  w pow ietrzu znaczył...

Ach, M aryanno,
Jak te raz  patrzę w  tę  zorzę poranną,
Go niesie z ńocnej m artw oty  i mrcJku,
Św iatło  i życie człow ieczem u oku,
Tak w tw arz  o jcow ską-w tedym  spoglądała.
A tw arz  ta  była promienna i biała 
I tak nieziem ska śm iertelnym  bezruchem ,
Że nie człowiekiem  zdał mi się, lecz duchem !
W tem  strza ł się rozległ, dym  zakry ł m e oczy,
A dreszcz gorący  przebiegł w szystk ie ży ły . T, 
Czułam , że nagle noc mi zm ysły  m roczy,. L.C 
Że słabnę, mdleję i padam  bez siły , A
Że sły szę  Jana k rzyk : „ Jezu s, M a ry o ł" , *

•Że szable dzwonią i biją po sobie, fi
I grzm ią w y strza ły  i kozaki w yją,
A gw ar ten płynie, jak w  pow ietrznej ?ali.
C oraz spokojniej i słabiej i dalej,
Aż w reszcie —  cisza zaległa, jak w  grobie...
Jan  w yciągnięty  i b iały , jak  chusta 
U łoża ojca leżał — jeszcze ciepły.
Z w arte  powieki, ściśnięte miał usta,
Na w argach k rw i mu korale zaskfzep ty .
Pad ł, jak bohater, co dotrzym ał pola,
I.m iał oblicze nie trupie, lecz senne;
Leżał, jak bujna młodością topola 
Ścięta, nim pędy puściła w iosenne.
Z lic duma biła, szablę ściskał w  ręku,
W idno, że w alczył i skonał bez jęku.
Za r.im, opodal, na kom naty progu 
Półnagi, z  ioża boleści w yw lek ły  
S tarzec  sędziw y oddał ducha Bogu;
A szał m orderców  tak  był nad nim w ściek ły ,
Źe z roztrzaskanej czaszki mózg w yrw ali 
i trup w krw i tonął, jak w  skrzepłej skorupie...
Nie, tam  się chyba nie ludzie znęcali,
Ale hyeny żarły  się na trupie! v

* i \
j nie dość.było  już żyw ej ofiary!
P astw ą rabunku w szystkie padły  sp rzęty !
Szafy rozbite, stłuczone zegary .
Nad łożem ojca krucyfiks pocięty.
Ode drzw i naw et zerw ane w rzeciądze,
W  sąsiedniej izbie pożaru płomienie.
Odzie jeno wrzrokiem strw ożonym  zabłądzę —  
Śm ierć, zgroza, pustka, ruina, zniszczenie!...

 — ----------

C z y n y  n a u c z a j ą c e .
N i e u g i ę t y .

Było to w  K alabryi, prow incyi królestw a N ea- 
polilańskiego, w wieku XVI. Neapol należał w ó w -



B O E & A T E K  P O W I E Ś C I O W Y  K O  i P R A W  D Y«

czas do Hiszpanów., wad którym ś |s a » w a i  o&ratny 
Filip III. Za i-ego rządów” w ięzienia Neapolu zaw sze  
pełne by ły . R az  przed sądem  królew skim  stanął 
człow iek oku ty  w  kajdany, b lady , sa ia tay , lecz w y
razem  tw a rz y  zdradzający  intetigeneyę ntepwspo- 
l i t ą .  Zbrodniarzem  też  i złoczyńcą nie b y ł o a  w 
istocie. Z w ał się  T om asz CampaneHa i b y ł profe
sorem  filozofii w  Neapolu, a  oskarżony zasia ł o he- 
re z y ę  i w skutek  tego  pow ołany przed  sąd . Catrv- 
panella by ł tr ie łb ic ś r im  K opernika; m otylka w yzna
w a ł jego  system y tecz  w ykłada? go  w  uniw ersytecie 
uczniom  sw oim , & w  ow ym  czasie odkrycie  wiel
kiego astronom a jeszcze  za b łąd  uw ażano  r dzieła 
lego k lątw ą  by ły  dotknięte. Zarzucono w ięc Carri- 
panelli, że  g o rsz y  młodzież. Rozum , zacność i cha 
Takter budziły w  sędziach poszanow anie d la  uwię
zionego; obchodzili s ię  też z  nim zram  łagodnie, a  
król Filip k azał ran oznajm ić, że  leżett potępi. pubft- 

r  cznie Kopernika I w yzna, że tylko cbw ttow a cfeł s ę  
om am ić jego błędom , wówczas- zostanie uw o M o n y ; 
jeśli nie, ciężka k a ra  g a  czeka .

CdKipaneli® spokojnie w ysłuchał w yroku  k ró la .
N ieuczyłbym  tego m ych uczni, czego  pew nym  

nie byłbym * że p raw dą je s t, — rzek ł w  odpowiedzi 
sędziom . — TyOcft po  dlugoŁetniem badaniu: p rac  Ko
pernika i spraw dzaniu  lego system u, przyjąłem  g o ; 
jbłędną przeto n azw ać  je&d nauki ale m ogę, bo był
bym  w niezgodzie sam  z  sobą.

— A zaiam  zm usim y c ię  do tego , —■ odpar? m a 
jeden z sędziów .

— N ikt mnie tm  zmusi w yrzec  się  p raw d y , a. 
k łam stw o głosić* — odparł Cam paneka,

S ąd  sk aza ł uczonego m ęża aa  to rtu ry  S krę
pow ano go tak  silnie sznuram L m  połam ano m u ko
ści, pokaleczono go, fefcrw a  w ia n a ; nie słąjkł s ię  je
dnak  C am panelła cierpień Szycisaych, w y trzy m a ł 
je, a  w  najsroższydr m ęezam m ck w o la ł;

—  Kopernik nie mylił & ęł
Siedem  razy  poddaw ana g a  tortu  tum , siedem  

Srazy napróżno: przekonań sw ych me w yparł sięs. 
R ozgniew any Filip kazał go o trą c ić  d e  deran eg o , 
W ilgotnego lochu, gdzie garść  słom y stanow iła  całe 
posianie, pożywieniem  zaś był cfileb I w oda, L a t 
27 trzym ał go w tera  wię^ienMi. mc złam ał w szak
ż e ; sam otność, g łód  .n iew ygody  nie osłab iły  tego  
nieugiętego ducha; p rzyw o ływ any  piętnaście raz y  
p rzed  sąd, piętnaście raz y  py tany , czy' w y rzek a  się  
b łędów  Kopernika, odpow iadał za w rze ;

— Kopernik p raw dę  o d k ry ł św iatu , tę  prawdę; 
krzew iłem , a  gdy wolność, odzyskam , k rzew ić  bę
dę dalej-!,..

Mimo najstraszniejszycb prześiadówańL w y trw a?  
ido końca.

Roku Jjf&i um arł Filip O l. a  po śm ierci jego  
Cam panella odzyskał w olność... C ierpienia tego 
liczonego m ęża, jegc nieugięty ch a ra k te r  zjednały  
m u w spółczucie nietyłko w  Neapoih, lecs- w  ca łych  
JW łoszech. Panu jący  w ów czas n a  stolicy apostol
skiej papież U rban VII pow ołał g j  do siebie i obie- 
fcał sw oją p ro te k c ję , Cam panella znowu zaczął w y 
k ładać  w  un iw ersy tecie  filozofię i poglądy Koper
nika szerzy ł. Z W łoch  u da ł się da F rancy  i, gdzie 
Został Bardzo gościnnie p rzy ję ty  n a  tam tejszym  
\dw erze królew skim .

Król francuzkt p o m erz y i mtt naw et w ykład 
astronomii; w  Paryż®  i pensyę roczną  naznaczył. 
Pracując: spokojnie w e F ra n c y ^  szanow any  p rzez  
w szystkich* koeliany przez w ielu, doczekał tam  pó

źnej staroścL  U m arł, mając la t  71, Zostało po nim 
wiele dzieł filozoficznych, k tó re  A kadem ia francu- 
zka w ysoko cent.

  - ^ 8 - ^ ,— .-

TO  I J 3 W O .

— I r .  s t y s k t  z w i e r z  ę e y . N a w y k ły  
objaw  instynktu! zwierzęcego opisuje jedno z pism  
japońsk ich , ja k  donosi „ D a ily  M ail” , Wc w~' L e ■ 
gowo pod A zo b raw ą  sza re  m ałpy  (jsyrófy w ielkie 
spustoszenia, w pk-mcaeyarh ty ton iu , n iszczy ły

\ drzew a owocowe i  zboże w  p o la . L udność  m ie r  
seow a, zniecierpliw iona tą  gospodarką, postano- 
w da m ałpy o t ra ć  s trychn iną  i„ nasyciw szy ulu
bione ich owoce truc izną , ro z ło ż y ła  je  w okolicy; 
wsi. M ałpy z jad ły  owoce, zaeóoFow&fy w p ra w -

i dzie, ale żadna  z  n ieb  Mc zdeenł&. O kazało  się, 
że chore zw ierzęta ©dsarabaiy S ie i tcruMekatu-', —> 
ziela rosnącego  zw łaszcza  bardzo obficie n a  J a 
wie -- tym  zaś, k tó re  b y ły  zbyt słabe, h j  sra tkad  
same, p rzy n o siły  lekarstw o to w arzy szk i. W p rze 
ciągu  k ilk u  d n i eaia grom ada wyzdrow iałe, i  ht* 
z iła  znów  p o  drzew ach. K ilk a  m ałp wszafcż® 
sch w y tan a  i  rozpoczęć® daśw^cdezenlai- Hacfcowsu 
Według w szelk iego  praw dbpodoM eństw ^ naufee, 
zaw dzięczać bedzi® instynktów*: zw ierzfcom * 
w y  środek  przeciw  trucłżn^m.

— O f i & * i s o i ś 4  j & p o i ś a k a. Bu i.Trme- 
sa” donoszą z Taki®, że członkowie rodziny Fu- 
rukawa, która posiada wielkie, kupalnie w krajan 
ofiarowali milion Jenów na założenie nowych ma- 
wersytetów. Wszechnice te utworzone będą w M u

f stach; FUkuoka.* S ap p o ro  i  Sendai.
i

— Z w y c z a j e  w i g i f i j  n  e. W wielu oko
licach k ra jów  słow iańsk ich  k rą ż ą  ró żn e  zaboba- 
ny . p rzy w iązan e  d a  nocy Bożego N arodzen ia . U  
południow ych S łow ian , B u łg aró w , Serbów , C hor
w atów , w w ieczór w igilijny osobliw szy zachow y
w any  jest zw yczaj, n a jw y raźn ie j p rzypom inający  
czasy  pogańskie . P rz ed  w ieczerzą w ig ilijn ą  go
spodarz  w nosi do izby w ielką kłodo dębow ą, zw a
n ą  bodniak, i narusz a w szy  ją  m iotom , obsypaw 
szy  ziarnem , k ładz ie  n a  ogień, Potem  w szyscy  
zapala ją  świece, woskowe, c a łu ją  się , sk ład a ją  so 
bie życzenia, a  następn ie  w k łada ją  św iece zapala -

1 nym i końcam i w  g a rn ek  napełn iony  ziarnem  i  g a 
szą  je ty m  sposobem . Spalen ie  bodm aka odbywa, 
się bardzo  uroczyście: goście ro zb ija ją  go  p o g rz e 
baczem, życząc gospodarzow i, aby  ty le  m iał d o 
bytku, ile isk ie r się- Sypie & te j k łody ; głów ruą 
n iedopaloną gospodyni w ynosi d o  ogroebi, w prze
konan iu , że  u ży źn i ziemie, u  pop ió ł uży w an y  jeat 
jako  lek ars tw a  w chorobach b y d ła

Z w yczaj ten w  uderza jący  sposób przypainiE # 
cześć ognia, k tó ra  b y ła  a  w szystk ich  daw ny 
Ary jeżyków, _ reiigijiy*w



Z Ł O T O .

S k a T ż y ł  się lud n a  biedę, źle mu się zdaw ało.
Że choć m iał dosyć ćhleba, pieniędzy m iał mało; 
A  niepokojąc B oga p rośbą  natarczyw ą,
U zyskał, iż go zło ta u k a ra ł zalewą.
J a k  g rad  na ziemię padały  dukaty.
Z pałacu  i z ubogiej chaty,
N aród zdyszany
Leci czemprędzej zbierać ów dar pożądany. 
W szystko w tenczas ze zw ykłych karbów  wybo-

czyło,
N ikogo tli w św iątyniach, ni w domu nie było. 
Lecz niedługo m niem ana uciecha potrw ała.
T a  ulew a obficie k ra j cały zalała,
Mieli dosyć pieniędzy, lecz gdy kupić trzeba,
N ikt nie dał za dukata i kaw ałka  chleba.
K ażdy m iał dosyć złota, a jednak żył w nędzy. 
Wtenczas w artość praw dziw ą poznano pieniędzy. 
Niejeden w estchnął z płaczem, um ierając z głodu, 
ż e  nie w złocie praw dziw a szczęśliwość narodu.

Stanisław  Jachowicz.

B ogactw o  na rod u .
W dzisiejszych czasach w szyscy gonią za pie

niędzmi, k tóre jakoby stały się w yobrażeniem  
szczęścia. Są tacy, k tó rzy  tw ierdzą, że zbogace- 
nie jednostek p rzyczyn ia  bogactw a krajow i.

Czy rzeczyw iście bogactwo k ra ju  i narodu 
polega li ty lko na pieniądzach ?

Wiemy z badań uczonych szperaczy, że w da
w nych wiekach nie było pieniędzy. Z początku 
ludzie w ytw arzali sobie sami w szystkie przed
m ioty do życia potrzebne. Z czasem, gdy coraz 
więcej rozw ijał się w człowieku rozum , każdy 
b ra ł się do takich zajęć, do jakich czuł szczegól
ne uzdolnienie i w ten sposób pow stał handel 
zam ienny.

T aka  w ym iana przedm iotów była Z wielu po
wodów niew ygodną i m ogła się odbywać tylko w 
pobliżu, gdyż wieźć albo nieść coś ,,na n iepew ne” 
często się nie opłacało. Żeby tedy taką wym ianę 
ułatw ić, ludzie zaczęli używ ać do płacenia za 
przedm ioty rozm aitem i rzeczam i, rów nież w da
nej m iejscowości cennemi. Tali w Abisynii, gdzie 
soli bardzo mało, płacili solą; w Polsce płacili 
futram i rozm aitem i; w Nowej Zelandyi suszonym  
sztokfiszem ; w jednej z prow incyi afrykańskich  
rzadkiem i m uszelkam i m orskiem i; w starożytnym  
Rzym ie bydłem, k tóre nazyw ano  peeus. Kiedy w 
Rzym ie nastały  pieniądze, nazw ano je pecunia, 
w łaśnie od owego w yrazu  pecus. Wreszcie pood- 
kopyw ano kopalnie, najprzód  miedzi, potem sre
b ra  i  złota i wtedy to zaczęto tych metali używ ać 
jako pieniędzy.

K iedy H iszpanie odkryli w Ameryce olbrzym ie 
kopalnie złota, m nóstwo ich porzuciło  p racę  w 
k ra ju , każdy  s ta ra ł się tylko o złoto, m yśląc, że 
tym sposobem  stanie się bogaczem. Wskutek tego 
pola leżały odłogiem, w arsz ta ty  opustoszały, opu
stoszały  i szkoły. Ale oto w krótce okazał się 
b rak  chleba, m ięsa, odzieży, słowem rzeczy ko
niecznie potrzebnych. P o  drogach i na  ulicach 
m iast ieczało m nóstwo zgłodniałych ludzi: rzu ca 

no im złoto, jako jałm użnę, a oni ze złotem w  
ręku  m arli z głodu.

Pow ie kto: w szak  m ogli H iszpanie sprow adzić 
żyw ność i inne przedm ioty pożyteczne z zag ran i
cy, skoro mieli obfitość pieniędzy. Nie tak  to ła 
two jednak nakarm ić zgłodniałych i to w ielką li- 
ezbę, m iliony całe, jeżeli w k ra ju  głód zapanuje, 
zw łaszcza wobec fatalnej kom unikacyi, jaka  w tych 
dawnych czasach panow ała w E urop ie . Chci
wość tedy na pieniądze, chęć używ an ia  bez p ra- 
ey, lenistw o srodze zemściły się na H iszpanach.

Jest w tern dowód niezbity, że nie pieniądze 
stanow ią bogactwo narodu, ale obfitość rzeczy 
pożytecznych.

Pow ie na to niejeden, iż p rzy  dogodnej koińu- 
n ikacyi, jaka  dziś w szędzie jest zaprow adzona, 
trudno o klęskę głodow ą i byleby był dostatek 
pieniędzy, w szystko m ożna sprow adzić.

Bez w ątpienia. Lecz wkrótce pieniądze w y
czerpałyby się, pozostałaby nędza.

W szystko więc prow adzi do tego, że tylko ob
fita w ytw órczość k ra ju  stanow i o jego bogactwie.

Kto zatem osobiście zdobyw a pieniądze, a nie 
przyczyn ia  się niemi do w zm ożenia wytwórczości 
w łasnego k ra ju  i narodu, ten k ra j swój i naród 
uboży, jest zatem złym jego synem, złym  obyw a
telem.

Z tego nauka taka, że my Polacy  nie pow in 
niśm y pieniędzy naszych zap raco w an y ch . zanosić 
do obcych, bo przez to naród  nasz tom uboższym  
się staje. A nam przecież tak  dużo potrzeba 1 
My o w łasnej sile stw orzyć m usim y w łasną ośw ia
tę narodow ą, w łasną sztukę, kulturę, w łasne in- 
stytucye finansow e, naukow e, dobroczynne i t. p.

Obce rządy , pod którem i naród  nasz żyje, nie 
dadzą nam  środków na to. — z naszej strony 
więc ani jeden grosz nie pow inien przejść do k ie
szeni obcych.

S w ó j  d o  s w e g o !  Oto hasło , k tóre pow in
no obow iązyw ać każdego P o laka , gdziekolwiek 
żyć i m ieszkać mu wypadnie.

 -------

Wielka kartuzya.
(..La Grandę Chart rouse11)

P raw o  przeciw ko zakonom , zastosow ane w ro 
ku  1901 we F raney i. zmusiło wiele pożytecznych 
zgrom adzeń zakonnych do opuszczenia swego k r a 
ju i zajm ow anych w nim dotąd stanow isk. Część 
zakonów jednak pozostała, otrzym aw szy na to o- 
sobne od rządu  zezwolenie. Między innemi. ze
zwolenie takie otrzym ali K artuzi, zam ieszkujący 
s łynną miejscowość ..L a  G randę C hartreuse;’ 
(Wielka K artu zy a” ). Inn i zakonnicy tejże reguły 
opuścili F rancyę.

Stanow isko K artuzów  w ,,L a  G randę C h ar
treuse” było wyjątkow e i ono też tylko spowodo
w ało konieczność pozostaw ienia ich na miejscu.

Zakon K artuzów  został założony w 1084 ro k u  
przez św. B runona, rodem z Kolonii. Pośw ięci
w szy się stanow i duchownem u, św. B runon został 
kanonikiem  w Kolonii, później rektorem  katedry  
w Reims; w 10S4 r . wycofał się zupełnie z życia 
publicznego i w raz  z sześciom a tow arzyszam i o- 
siadł w K artuzy i, w górskiej dolinie, oddanej mu 
w posiadanie p rzez  b iskupa H ugona w Grenoble



W 1176 r . zakon K artuzów  został zatw ierdzo
ny przez P ap ieża , p rzy ją ł regułę św. Benedykta, 
później zaś otrzym ał jeszcze szczegółowe ustaw y 
od swego, piątego już z rzędu, przeora . P ra w a  
te p rzep isu ją  K artuzom : k ilka  godzin rozm yśla
n ia codziennie, wieczne milczenie i samotność w 
oddzielnych celach, oraz zupełne pow strzym anie 
się od spożyw ania  mięsa.

Głównemu domowi K artuzów  przew odniczy 
przeor narodow ości francuskiej i trzech p ro k u ra 
torów . z których jeden m ieszka w Rzymie.

Ludność Delfinatu i Sabaudyi, a zw łaszcza de
partam ent nad rzeką Szerą, doznaje od k ilku  wie
ków wielu dobrodziejstw  od zakonu K artuzów ; 
ludność ma też dla niego wiele p rzyw iązan ia  i 
.szczerej wdzięczności. Zakonnicy z ,,L a  G randę 
C hartręuse” rozdają  ubogim rocznie około m ilio
na  franków , nie licząc już pomocy i p racy , jaką  
zakon daje drobnem u przem ysłow i, robotnikom  i 
rękodzielnikom .

O dobrodziejstw ach, w yśw iadczonych tej oko
licy przez zakon K artuzów  w ciągu lat ostatnich, 
powiemy tu choć słów kilka.

K artuz i n. p. zbttdowali w „Sain t L a m en t du 
P o n l" , m iasteczku położonem  w pobliżu „G randę 
O hąrtreuse” szp ital, gdzie przyjm ow ani są n ie
dołężni starcy , oraz chorzy wszelkiej narodow o
ści. Postaw ienie zakładu kosztow ało przeszło m i
lion franków , na roczne zaś jego u trzym anie  za
kon w ypłaca 80 tysięcy franków . Na szkołę dla 
głuchoniem ych w C ourriere  dają K artuzi rocznie 
70 tysięcy franków ; po siedmiu latach nauk i w y
chodzi stam tąd 60—70 uczniów , uzdolnionych ja 
ko rękodzielnicy. Szpitale w dwóch sąsiednich

m iasteczkach otrzym ują od 7 do 14 tysięcy fran 
ków ; na wybudow anie dróg K artuzi dali zapo
mogi 160 tysięcy franków . P o  strasznym  poża
rze  m iasteczka „L au ren t du P o n t” odbudowali je 
swoim kosztem. W r. 1897 powódź naw iedziła in
ne sąsiednie m iasteczka, czyniąc w nich straszne 
Spustoszenia, K artuzi ofiarow ali zaraz  m ieszkań
com 150 tys. franków  zapomogi itd .itd. Oto za
ledwie drobny ry s  pożytecznej działalności Ojców 
z „ L a  G randę C hartreuse” .

W r. 1840 założyli oni tam fabrykę słynnego 
lik ieru , zwanego „benedyktynką” . F a b ry k a  ta 
p rzynosiła  rocznie państw u francuskiem u około 
2 m ilionów franków , poniew aż zakonnicy byli 
tylko dzierżaw cam i państw owym i.

Tym czasem  nastąp iło  w ydanie znanego p ra 
wa przeciw  zakonom i oto nagle K artuzi o trzy
mali rozkaz uczynienia nowego podania do rządu. 
Po  długim  nam yśle postanow ili Ojcowie opuścić 
F rancyę , nie sta ra jąc  się wcale o pozwolenie po
zostania na daw nych praw ach. Do tego rozpacz
liwego kroku głównie, skłoniło zakonników  nie
p rzy jazne im usposobienie głównego radcy depar
tam entu Szery. jako też i burm istrzów  sąsiednich 
m iasteczek, odbierających z „ L a  G randę C hartre- 
u se” tyle dobrodziejstw  i jej ty lko swój dobrobyt 
zaw dzięczających. Zadecydow ano więc opuszcze
nie F rancy  i i rozpoczęto p rzygotow ania  do dale
kiej podróży, na  w ygnanie. Gdy już spakow ano 
cenną bibliotekę, oraz sześćset olbrzym ich beczek 
słynnych likierów , przez lata  nagrom adzonych w 
k lasztornych  piw nicach, wtedy nagle przyszedł z 
Rzym u rozkaz pozostania na miejscu. Zastoso
wano się wiec do woli papieskiej i postanow iono.



aby Ojcowie z G randę 'C hartreuse”  uczynili no- 
danie o pozwolenie pozostania w k ra ju , podczas, 
gdy w szystkie inne stow arzyszenia tejże reguły  
opuszczą, F rancyę  bezw arunkow o. T ak  się też 
s ta ło .

,.L a  G randę C hartreuse1’ leży w głębokiej do
linie, otoczonej lasam i i stromemi skałam i, skąd 
roztacza  się rozległy widok na górską krainę. 
W ewnętrzne urządzenie k lasz to rnych  zakładów  
odznacza się w ielką prosto tą, tak  samo jest i w 
kościele, gdzie od północy do godziny drugiej od
p raw ia  się zawsze pewien rodzaj nabożeństw a. 
Godną w idzenia jest bogato i w spaniale p rzy b ra 
na  kap lica  św. Ludw ika, pochodząca jeszcze z 
czasów7 L udw ika X III ;  w arto też zatrzym ać się 
dłużej w wielkiej k lasztornej - sali z portretam i 
w szystkich przeorów  i pomnikiem św. B runona.

Skarbiec w klasztorze jasnogórskim
w  C z ę s to c h o w ie .

W niczem nie odbija się w takim  stopniu po
bożność p rzeszłych  wieków, jak  w7 niezliczonych 
darach  składanych szczodrą ręką  przodków" na
szych na ołtarzach i w ogóle w św iątyniach F a ń 
skich. Po  kościołach i k lasztorach  k ra ju  polskie
go pełno wszędzie drogocennych w yrobów  sztuki, 
złożonych w ofierze przez królów  i panów7 pol
skich, na żadną jednak św iątynię dłoń ich tyle 
nie zsypała  darów , co na kościół Najśw iętszej 
F auny  M aryi na Jasne j Górze. Nieomal każdy 
k ró l i nrzedniejszy m agnat zostawał tu jakąś  d ro 
gocenną rzecz na  pam iątkę. Wiele tych cfąrów 
zdobi ołtarze św iątyni, inne zaś złożono w skarb 
cu klasztornym , k tóry  dziś po upływie wieków

przedstaw ia nader bogaty i niezm iernie ciekawy 
zbiór pam iątek z przeszłości.

Skarbiec k lasztoru  Jasnogórsk iego  znajduje 
się w wielkiej sa li sklepionej położonej ponad za- 
k ry sty ą ; do sali owej wchodzi się jedynie z tejże 
zak rysty i po schodach. Dawniej część naczyń ko
ścielnych i relikw iarzy  znajdow ała się w schowa- 
n iu , zwanem małym  skarbcem , leżąeem po drodze 
do wielkiego skarbca, ale obecnie w szystkie kosz
towności i pam iątki w jednem znajdują się m iej
sca, w małym zaś skarbcu pozostał tylko sta ro 
żytny  a ciekawy klęcznik składany. P rzez  d rzw i
czki, znajdujące się tu taj, m ożna wchodzić za oł
tarz cudownego M aryi P an n y  obrazu.

W skarbcu przedm ioty złożone są  w 27 szaf
kach pod ścianam i w spartych na  kom odach, gdzie 
w szufladach są  szaty do kościelnej służby uży- 
w-ane. Do przechow yw ania tychże służy  także 
w ielki stół na  środku postaw iony, oraz dwie sza
fy oszklone; niektóre przedm ioty sto ją osobno 
bez żadnego przykrycia .

N ajdaw niejszą pam iątką jest» orna,t obrządku 
wschodniego, zw any ry zą , a  noszony podobnie 
jak  u nas kapa  (n ieszpo rn ik ). Z robiony jest z 
ciężkiego karm azynow ego aksam itu, lam owanego 
zlotem i srebrem , oraz naszyw any  ozdobami i po- 
staciam i z drobnych perełek. Są to postacie ^ . 
P an n y , Apostołów , nad niemi w yszyte są  w ypu
kło baldachim y. Środek zdobi k rzyż  podw ójny. 
R yza ta  pochodzi z zam ku Bełskiego, gdzie w  
kaplicy  wschodniego obrządku znajdow ał się był 
obraz cudow ny Matki Boskiej Częstochow skiej; 
darow ał ją  klasztorow i jednocześnie z obrazem  
W ładysław książę Opolski.

Niemniej starożytnem  jest krzesło z poręczam i 
z ciemnego drzew a, w yplatane trzc iną  i m isternie 
kością słoniow ą w gw iazdki w ykładane; jak  po
danie tw ierdzi, było ono w łasnością k ró la  K az i
m ierza Wielkiego, ostatniego z królów  rodu P ia 

O b razek  p r z y sz ło śc i.
Oto wyliczył ktoś. ile mięsa rocznie spożyć winna rodzina z pięciu osób złożona. .Test to prawdziwy obrazek przyszłości, gdyż obecnie 

bardzo dożo jest w kraju naszym rodzin, co i dziesiątej części tego przez rok nie spożyia. co tu na obrazku widzimy.
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stów . Inne  podanie mówi, że krzesło to znajdo
wało się czas jaldś na  zam ku Olsztyńskim  i że w 
nim zasnął był niegdyś k ró l J a n  K azim ierz z ro 
du Wazów szwedzkich. Śpiącemu m onarsze m iał 
ukazać  się k ró l K azim ierz W. i daw ać zbaw ienne 
co do sp raw ow an ia  rządów  k rajow ych  rad y  i 
przestrogi.

P o  królow ej Jadw idze, wnuce K azim ierza W., 
co, w yszedłszy za m ąż za Jag ie łłę , w ielkiego księ
cia litew skiego, L itw ę z P o lską  złączyła, drogą 
pam iątkę stanow i ornat w łasnych jej rąk  roboty. 
O rnat pow yższy  jest z lam y złotej w  kw iaty , wy
szyw any drobnem i perełkam i, k tóre dziś p ierw ot
ny  blask  już straciły . W pośrodku o rnatu  na  p rze 
dniej kolum nie wyszytem i są: N arodzenie P a ń 
skie, św . Józef i anioły; na  tylnej Melchizedech, 
M atka B oska, św . J a n  E w angelista, błogosław ią
cy za tru ty  kielich, z którego wąż wychodzi, a na 
samym  spodzie dwie dziecinne figury . Podobnyż 
ornat znajduje się też w skarbcu  katedry  k rakow 
skiej. fC iąg dalszy nastąp i,)

 <»- «»> -

Budowie niebotyczne.
A m erykanie budują, zw łaszcza w  New Jorku, 

olbrzym ie dom y, w ysokości sięgającej niemal obło
ków ; stąd nazyw ane powschnie drapaczam i niebo
skłonu. Pow odem  tego jest, że m iasto New Jork , 
jako środow isko przem ysłu i handlu, zam ało posiada 
gruntów  i brak  jest wielki obszernych placów. W ar
tość gruntu w  Am eryce jest przeceniona, gdyż prze
w yższa  naw et najdroższe place w P aryżu , położone 
około wielkich bulw arów . M etr kw adratow y  w P a 
ryżu kosztuje 10 000 franków , w  Am eryce płacą po 
15 000 franków .

P rz y  gorączkow ej działalności w spełnieniu raz 
powziętego zam iaru, Am erykanie budują domy sw o
je z szybkością praw ie m agiczną. Budowle te, które 
u nas zdaw ałyby  się niepodobnemi do w ykonania 
przez lata cale, tam  stają w  przeciągu 6 tygodni.

Budują je z żelaza specyalni inżynierow ie. Ro
botnicy w  tei p racy  okazują gorliwość i dokładność, 
czego nie posiadają nasi, a to dzięki szybkiem u spa
janiu pojedyńczych części. Po zbadaniu w y trzy 
małości gruntu, na którym  ma stanąć dom, zapu
szczają fundam enta w  postaci kuf olbrzymich ze 
stali, napełnionych betonem , na których spoczyw ają 
aoium ny, podtrzym ujące ciężar całego budynku.

N agrom adzony . p rzygotow any zaw czasu ma- 
te ry a ł, tw o rzy  szkielet olbrzym a. Naprzód wznosi 
się w  górę rusztow anie z żelaza, ale choć ono je
szcze nie jest ukończone w  górze, już część robotni
ków w  dolnych piętrach pokryw a ściany cegłą lub 
kamieniem.

T rw ałość  i bezpieczeństw o budynku, pomimo 
pospiechu w  w ykonaniu, są w  zupełności zapew nio
ne, i m ieszkańcy dom ów tych  potw ornych mogą być 
spokojni, że nic im me grozi.

Cegły, używ ane do budow ania, są nietopliwe, 
w razie pożaru, jako i stal, nierozpuszczalne. Po
dłogi spoczyw ają na sklepieniach, osadzonych na 
cem ent, pokry tych  betonem  i zendrą czyli żużlami 
z obrabianego żelaza. G dyby pow stał pożar na 
tednern z piętr, um iejscaw ia się, nie rozszerzając 

nie obejmując innych. Całe zastępy robotników

pracujących zależą od wielkich stow arzyszeń , które 
przedsięw ziąw szy taką budowlę olbrzym ią, starają  
się zadość uczynić wszelkim  w ym aganiom  lokato
rów , m ających w  niej zam ieszkać.

Jedną z osobliwości New Jorku jest budowla 
zw ana „F iat Iron“ . Front ma szerokości 28 me
trów , długości zaś 60, a wysokości 100 m etrów . 
Każde z 20 piętr zaw iera 17 biur różnych przedsię
biorstw . Klatki, w  których są umieszczone w indy, 
tw orzą  rodzaj wysokich kominów, k tóre jednak w 
razie pożaru mogą być praw dziw em  nieszczęściem  
dla m ieszkających na w yższych piętrach. Z łatw o
ścią bowiem stają  się przewodnikam i płomieni. W te
dy m ieszkańcy nie m ają drogi ratunku, chyba nara
zić się na niechybną śm ierć, skacząc na bruk.

Am erykanie budują z m yślą rozw alenia i ni
szczenia swojej p racy. M y, w  Europie, budujem y 
na wieki, oni na lat kilkanaście. Z tego powodu i 
wobec szybkości niesłychanej w w ykończeniu bu
dowli lub pomników, nie trzym ają się Am erykanie 
żadnego stylu.

W szystkie te potw ory budowlane są brzydkie 
i bez gustu; s ta ry  św iat zachow ał architekturę w ie
ków. k tóra świeci w  historyi i liczy wiele przepię
knych arcydzieł.

Mimowoli nasuw a się z obaw ą pytanie: Kiedy 
A m erykanie zatrzym ają się w  swej namiętności bu
dowania dornów-olbrzym ów , czy nie zapragną prze
nieść i wieży Eiffla z P a ry ża , aby założyć na naj- 
w yższem  jej piętrze sanatoryum  dla umieszczenia 
tam  chcących i potrzebujących się leczyć powie
trzem , które zastąpiłoby im g ó ry ?  W szystko to 
być może, w obec dziw acznych pom ysłów am ery- 

rkgm lach.

te&f ■ *
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-eatMS^clia jest pokory wrogiem nieprzejednanym  
— dum a pokory siostrą.

—o—
Kto sieje niepraw ość, będzie żął nieszczęście 

i karę.
—o—

„D zisia j” jest twoje, „ ju tro ” kto wie czyje,
Kto o tern pam ięta, ten poczciwie żyje.

—o—
Do sław y idzie się pałacam i, do m ajątku ry n 

kiem, a do cnoty pustyn ią .
—o—

Zam iataj śnieg przed swemi drzw iam i, nie tro
szcząc się o drzw i sąsiada.

—o—
D zień jeden w art trzy  dla tego, kto robi każdą  

rzecz w swoim czasie.
—o—

Modlić się — jest to c najw ażniejsze prosić,
Modlić się — jest to zniżyć się, by wznosić,
Je s t to na jczystszą  m iłością zapłonąć,
Je s t to w  samym B ogu utonąć.
O ! nie się modłów nie onrze potędze;
P rzebaczać  jednak, kochać, w spierać nędzę,
N ie dać bliźniem u grzechem  się upodlić —
Je st to najśw ięciej się modlić.

Nakładem redakcyi „Praw dy", Kraków. — Czcionkami „Katolika", spófki wyd. z ogr. odp., Bytom G.-S.



D O D A T E K  D O  „ F  R  A  W  D  T “ .

Praw nie cWfonione! Każde naśladownictwo podlega karzeł
Jedynie prarjtf»'sifyTi jest tylko

B a lsa m  T Iiiep p y’e g o
z zielonym znakiem ochronnym, wyobrażającym 
zakonnicę. 12 małych albo 6 podwójnych bu
telek albo też 1 duża butelka specjalna z pa- 

tentowem zamknięciem K 5 .—.

£hierry’ego |faść centyfoliowa,
przeciwko wszelkim mewiodzieć juk zastarzałym ranom.

zapaleniom , skaleczeniom . Cena: 2 sło ik i K  3 ,6 0 .  
'W ysyłka ty lk o  za poprzedniem nadesłaniem należy tości 

albo za zaliczką pooztową

Dwa te środsi domowe są za najlepsze 
uznane i od dawna słynne.

Zamówień a adresować:

Aptekarz fi. Jhierry w Pregrada
obok Pobitsch-Sarnbrunn.

t =̂ =r~r.: Składy w wielu aptekach. = = -= :

JpfiTiue sra v:\Baisam
z a p t. p Ą pio łem  Stróż.

A, Tmenr’810
w Preffrada obok Rohitsch 

Sauerbrunn.

Broszurka z tysiącami oryKinalujrck pism daękczyiinyob darmo' I spiatr.ie.

1i wir h ] \ ń m  śroclo nabycia spiów tkaskich. ~ m
Z najlepszego przędziwa i najstaranniej wykonano płótna białe 

zwykle i prześcieradłowej śzero ości,
S zew io ty , H re lis zk i, R ę c zn ik i, C husteczki do  nosa , 
Śc ierk i. O b ru sy , S e r ii e ty , P łó c ie n k a  ko lo ro w e itp , 

poleca po cenach umiarkowanych 
T k a ln ia  w j roUrW  l n l a t t ; ; h  i b a w e lh iw y d i  

pod opieką św. Józefa 
A ł l  s o n i e g o  S a i ? i t t a  w Korczynie obok Krosna. 
9 Próbki wysyła na żądanie darmo i opłatnie. 5—52

X  W ą f l S e l  X
pruski, znakom itej jakości, dostarcza wagonami p o  
n i « k i e h  c e n i t e h

B o m  k o m i s  © w e * i * o l n i c £  y
76 w B i e l s k a  (Śląsk austr.) 27

B o  w y d z i e r ż a w i e n i a
około 100 morgów gruntów  plebańskich, z budynkam i 
gospodarskiemu, z inwentarzem  żywym  i m artw ym  i z 
zasiewami n a ty c h m ia s t  w le u d P iL u  n a d  S a n e m
(powiat Niska. — Bliższej wiadomości udzieli Zarząd 
dóbr w  fiudni ku. 1 — 2

Sscsgpy owocowe.
J n i  c z a s  z a m a w i a ć !  Jabłonie, gruszki, śliwki, cze

reśnie, wiśnie, 2, 3, 4 letnie, 25, 30, 40 centów za sztukę. Kto 
potrzebuje, temu się wyśle za pobraniem kolejowem. Jeden 
może zamawiać dla kilku. Cennik w ysyłam  każdemu darmo. 
JE- U k i a ń s k i ,  Zarząd ogrodów Olsza, dw ór p, Kraków.

7?
wychodzi

Czytajcie i popierajcie pisma katolickie!

,1T O W Y  D Z W O N E K "
ra*  w miesiącu dnia 1-go i k o 

sztuje w prenumeracie:
na rok 4 fcorsny, na pół roku 2 korony*

Na‘ żądanie przesyła się każdemu jeden n u m e r  
.Nowego Dzwonka* n& okaz b e z p ła tn ie .  

Adres:
R e d a l i c y a  „ N o w e g o  D ż w o u ls a 4*

w M rn h d w  u l Wolska 28. 
^ A A A A A A A A A A A A ^ A /

Starszego lekarza sztabowego i fizyka Dr* §. Schmidta

O L E J E K  S Ł U C H O W Y
usuwa chwilową głuchotę, cieczenie* z uszów, szum w 
uszach i przytępiony słuch nawet w zastrzałyeh w ypad
kach. Sprowadzić można za 2 złr. za flaszkę z opisem 

użycia przez aptekę 
H . d u b l a  przedtem  Z . H a c k e r a  we, Lwowie.

Już czas zamawiać

« i m  «fn§® il£Il»
Napisał J .  &bł, 

12 ce n t
sztuka teatralna w  4-reeh aktach z meiedyami,
Cena z przesyłką -
poleca ^dminstracya „?ravdy“ Kraków isl. Kanonia? 7.
Wysyłkę uskutecznia się tylko za popszedniem 

nadesłaniem należytoścl.
NAKŁADiSM

księgarni katolickiej
Dr. Władysława Mkowskiego

w  K R A K O W I E
6, ul. św. Jana (Hotel Saski) 

wyszło ć e m e , z n a c z n ie  p a s J ę -  
hetzune wydanie dziełka p. t

Nowenna najskuteczniejsza do 
Matki Boskiej Nieustaj. Pomocy

przez
O. Salut Ociera, Redemptorystę. 

Z francuskiego przełożył 
O. B e r n a r d  Ł u b i e ń s k i  

tegoż zgromadzenia,-str. 243 w 32oo 
kartonowane K. —50.

Toż samo dziełko z obwódkam, 
niebieskierni na każdej stronnicy 
z obrazkiem bardzo pięknym ko
lorowanym Najśw. Panny Nieust. 
Pomocy, w opiawia bardzo ozdo
bnej płóciennej z złoceń ami (różne 

kolory) brzegi złocone K. 1.
Na porto lerłuego egz. należy 

załączyć 30 hal,; jeżeli przesyłka 
ma być rekomendowana, o 25 ha
lerzy więcej. 119 5-26

Najnowszy katalog nakłado
wy p rzesy ła  się każdem u bez
płatnie i fraisko.

Organista i
kawaler, z dobrym głosem, zaa> 
jący  obrzędy kościelne, trzeźwy^ 
jakikolw iek rzem ieślnik,m ogący 
utrzym yw ać sklep chrześcijań
ski, potrzebny przy kościele ar 
K rse< cz « » w ic , poczta Lubień 
koło Myślenic. — Zgłaszający 
m a wykazać się ukończoną nauką 
4. k lasy  ludowej z dobrym  po
stępem i wzorowemi obyczajami.

B r y n d z a  owcza za kilo 40, 60 
i 70 ot. deserowa.

S ło n in a  biała po 68 ct,, węazo
na 70 ct., paprykowana 76 c t  
za kilo.

P o w id ła  i  ś l iw k i  po 24 c t  za
kilo.

S m a lec  i  sa d ło  po 78 c t  zakL 
P a p r y k a  rożowa 1 zł. 5 ct za kij 
S e r  szw a jc a rsk i  75 c t  za kile. 
K a w a  od 1 zł. 10 c t  do 3. zł.

60 c t  za kilo.
M ió d  p a to k a  pszczelny 65 ci

sa kilo.
H e rb a ta  w paczkach po 30 i 50 

ct. i na wagę 3 zł. do 5 zł.
za kilo.
Poleca d c m  l o a a r o w y

K i e f e r  L e o n
133 Leib C l (W ęgry). 9-52 

Stowarzyszeniom, K ółku.i rol
niczym, eraz zamawiającym 
więlrezą tleść, udziela się stoso- 

„WIULClOua*

L75

IM
4 —
5.00
1JS

Najstarszy i najwięk- 
szy dom eksportowy 

całej monarchii -jn- 
stro-węgierskiej

F. Pamm, Kraków
s t. Zielona i  

n y s y f a  z e g a ry  Ma 
m i a n t ę  D r e g u K w a a e ,

Nikł. Anker Bem. Syet 
Roskopf „Mikadou w no- >. 
cy jasno świecące złr. 1.65 

przy odbiorze 6 szt. tylko „ L50 
Nikl. Ank. Rem. z portre
tem cesarza, ijtssale lub 
pięknym krajobrazem 

To same z portretem Ko
ściuszki, Mickiewicza lub 
z godłem Połskiem 

Srebrne Ank. Rem/ Syst 
Roskopf

Te same z 3ma srebr. kop.
Budziki ..Togo'1 w nocy 
jasno świecące 

Okrągły zegar ,,Port Ar
tu r 1 stój. w nikl. szafce „ —M

Zegarściennv „RoseTelt11 
piękn. rzeźo z cięzark. % —,®

Zegar ścienny z biciem z 
Pma ciężaikami ,  3,43

Zegar penduł. z bici/m 
pięknie rzeźbiony „ 4.50

Para licht z chiósk. srpb.
32 cm. wys. p. grawir, „  2.95

Licht 7, chiński srebra z 
przyrząd, do ?,n.p. sztuk. „ 1.29

Harmoniki piękn. i trwał, 
wyrobn po 1.70, 2,75 i „  4.89

Na żądanie wysyłam wielki cea- 
nik zegarów, wyrobów j u bilem* 
kieb, towarów s chińskiego sre
bra, Instrumentów muzycznyek 

darmo i opłatule.
Yoyar, który się nie podoba, przyj
muje w przeciągu dni 8-miu na
po wrót a zapłacone za nie 
dze zwraoam natychmiast fzualdt,



Ważne dla Przewieletoga Buchowieństwai
Istniejący od lat kilkunastu.

Zakład haftów artystycznych 
M a r y i  K o r b e l ,

KRAKÓW ul. św. Jana 1. 1.
Wykonuje wszelkie roboty wchodzące w zakres 
haftów kościelnych, dokoracyjuych, salono
wych, Itp. Reitanraje z fachową umiejętnością 
starożytne hafty, gobeliny, pasy slnckie, dy- 

135. wany perskie. 4~2fi
W  w le lb im  w y b o rz e  są na sktadzio:

Ornaty, kapy, tnw alate, atuty, bursy do chorych itd. od 
najtańszych do najdroższych. Także kościelne materye 
we w srystileh kolorach, krzyże, kolumny do ornatów I 
kap, galony złote i jedwabne, złoto do haftn, a  nawet 
wzory. Bogatsze baldachimy, chorągwie, sztandary ko

ścielne 1 narodowe w y k o n u je  n a  z a m ó w ie n ia .

Ceny bardzo przystępne! Szaty keścielne daje na dogodne spłaty.
T T T T T .,, 
----

?9  ij

?
?
?

iyty

lyny

wybory

f
KW aP,ei7

f o t o g r a f i c z n e

krajowe i zagraniczne najsłyn
niejszych firin: aFose (W ar

szawa) Kodak, Groerz, Lu- 
mićr, Jougla etc. Fo 

najtańszych cenach. W  
największym wybo

rze. Cennik gra
tis.

Warszawski skład
p rz y b o ró w  fo to g ra fic z n y c h

Szewska 2.

n a jp ię k n ie j s z y  p #i»arek)

110. 7—10.

{Ilustrowany KatecMzi średni
Ks. W. Gadomskiego z Tarnowa

(na podstawie Katechizmu Ks. Biskupa łukowskiego) 
zawiera całość nauki religii, bo jest w  nim  także rata  
Biblia, eaia H istorya Kościoła i wyjaśnienie obrzędów, 
a  wszystko przedslawioue w  sposOb przystępny z wielu 
przykładam i, pieśniami i rycinami Książka ta  powinna 

123 być w k a tily m  d u m a k a iu t le k ia i ,
Kosztuje w  oprawie tańszej 1 kor. 4 )  hal. (1 rak. 30 fen.) 

w  oprawie droższej 1 kor. 60 bal. (1 rak. 50 fex)
Do nabycia w A i lm E n lg t r a c y i  d w n ty g o -  

d i i l h a  K a t e c h e t y c z n e g o  w  T a r n o w i e .  U-21

O z d o b a  dla każiego p o k o ju !  Wskutek rozwiąsama fa
bryki udiłc mi się tanio kapić 3)03 dy wamsów śjennvo:i 
i 11000 dywaników przód łóiko tak, żo mogę wspaniały

iywm śDlanisy z  szeji lii
na obu stron ioh całkiem jednaki, w pięknych prawdziwych 
barwach 100 cm. szeroki, 20) o n. długi, w AUez sych dss-s- 
niaoh jak; lwy, psy, rodzina sam, łabędź, paw, Jeleń, 
w iclbttd, kwiaty 1 1. p. wysyłać po i i ,  2.Y3 ty,ko s* zaLiczsą 
Szuzegołnic polaocnii gjdny dla wilgotnych pokii, gd?ż dy- 
wao jest U t grubym, to t-ia przopuszoza wilgoci. — Piękne 

dywaulki przed łóżko tyIko 83 et. za sztukę. 
Pierwszy morawski ro z s y lk iw y  dom towarów 

J o t i u a  I f o i t a s e l i ,  Griiilług; Nr. 199 (Morawa) 
Tysiąje podz.ękowań, i ponownych ziinówień są do przej
rzeń a. ffieoipow.e Ini towar bez trudności przyjmuję nap> 

10. wrót i zwraca a pieniądza.
Do Pana Hcdaschs w Odiiing.

Księżna Aleksa id . a von Croy jest bardzo zadowolona 
i  nakap.onyah u Pana ściennyob dywanów; proszę o przy
słanie odwrotną pooztą jeszozo dwooh dywanisów do okieo, 
tak jak w katalogu. Nr. 92 po zł. 2.33. 5-—23

7j poważaniem Franciszka Loachiier, ochmistrzy ii.

Tkalnia józefa Jórasza
„pod opieką Najśw, Rodziny"

W  K o r c z y n i e  (obok Krosna Galicy a;
poleca: Szanownej F. T. Publiczności własnego wy
robu stawne z dobroci czysto lniane płótna K ol
czyńskie ręcznie tkane, od najgrubszych do naj
cieńszych web, pojedy iczej i podwójnej szerokości. 
Również Kamgarny, Szew ioty (zeugi). Bieliznę 
stołową o wzorze kostkowym i adamaszkowym, chu
steczki do nosa, Dymki, Dreliszki, Ręczniki, 
Ścierki, szare Płótna pól bielone, Sienniki go
towe i t, p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące, 
tudzież w wielkim wyborze Płócienka kolorowe, 
Sukienka, Flaneie, Barchany, K apy na łóżka, 
12 Chodniki etc, etc. 5— n
Towar doborowy. —  Ceny niskie umiarkowane.

Cenniki i próbki wysyła «tę na żą lanie darmo i opłataio.

Tan ie  czeskie p ierze
5 k ilo ; nowo darto (skubano) 9 Kor, GO bal 
lepsze 12 K or; białe miękkości eareońskiego 
darte 18--24 Kor. śnieżno-biało miękkości edro- 
ońskiego darte 30 —36 koron. Rosy tka opłat- 
«łic sa pobraniem. Zamiana lub zwrot dozwo- 

lons za odpłatą porta,
B e n e d y k t  S a c h s e l  w Lobes 311 poczta Pilaon

w Czechach. 4 —ń.

W D O W A .
in teligentna, enająoa język  niemiecki i francuski

p c £ x u ś i3i e  u j ę c i a  b h i r o w e j j s
1 lub przy kasie. — Bliższa wiadomość w Adrni- 

nistraeyi .P raw dy" , Kra.tów  ui. Kanoniczna 7. J  
l— II 11   III11IIIIBIII lii ■ W i l l iU  'I W i l l i  I i  Ii



r s  Hurtowny i częściowy skład artykułów religijnych, = r
w ielk i wybór książek <lo nabożeństwa p o c z ą w sz y  od  2 0  h a le r z y  o p ra w n e .

Przyjmuję » a « ió w i« » ia  n a  itYsr-wiey ręcznie artystycznie palowane, na płótnie, blasze i drzewie, do 
♦  ołtarzfo chorągwi i t  p., gwarantując za wykonanie i posiadani takowe na składzie

J U L I A N  K U R M I E W I C Z ,  K r a k ó w ,  M a t y  r y n e k ,
4 ■ Informacji wszelkich udzielam chętnie i bezinteresownie. _ ____ _

126 Przysługę nieocenioną sprawia
Do zaehB w ^ift zdrow ia s te tą sy  ap ara t oiorptaca) ludzkości

13—52

służy, ja k  n. p. przy  złem usposobieniu, znużeniu, 
■wycieńczeniu, bladości i t. d., ponew aż obieg krwi 
przez to staje się normalnym i ewituall* oierpie- 
nia ja k  hol gbwy, klśoio w 'boku. rwani# w Choc
kich, zostaną natychm iast uśmierzone, albo 
usunięte.

Codzienne używan:® w oznaczonym.
-czasie, według podania w  przepisie 
używania swjwia ustawicaas pole
pszanie krwi, odmładza, ponie
waż przez to rośnie siła czło
wieka. spraw: 5, nnrntiłny piękny
wygiął twarzy.
Przy słabosei % powodu 
pttrośnf. jest znakomi

tym i nieshędaym.

Dla ludzi sportow ych 
niedoścignionym ponie
waż przez zastosowanie 
prądu umożliwia natych
miastowe wykonami® % 
wym agas.% do tego zrę

cz n o śc ią

C e n a  ta k ie g o  a p a r a tu .  
t  p r z e p is e m  u ż y w a n ia  

585 kor.

LtUl  . K  X  J r C O - P M  O  J K
Loory i  oiświe-a przy  następujących chorobach: p o t r z e ,  r s i -  
maiyźińo, E aa 'm jj fehrżJ, Miań? (ciężki odach), b s a rn u h i ,  
świersjoisaiea w wmoh c ie k ła  skaoba, eyilsosyi, nsjwswoisi, 
t a k a  apetyta, Wełaioy, b i l i  zfojw, tóyrsaig. iahssasis i  przy 

każisi n&rwsws) ohorakis,
Taki© sj.rav70zJ.aato ©ęłasza dr, B oarę , członek. w ydzia ł i  ioczniczo^i w P a ry ż a  : 
N a ty ik o  p S 9 t^ ta y rounm yzra , h-jfślły^, astra? , zo sta ły  w  soloycSi p rzypadkach 
przez ©[©ktryęzaość uleczono i w  każdym  przypadku oś ■morzone, gilz ta sz tuka  loka- 

apróżu® zastano tfjtną zosta ła , Sęê t m ;aoowioio także p rzy  W izaikicli oiennam ach 
ocrych, boiasli g-łowy, k i tk a  li^bremiojiia w ussdch* -feezsonnośai, K ip o c k w le -

iuźy mocniejszy aparat. „ElektraS-nr" w saaeaia 
tiWwj o łu w ii  kra w, zaosiru  zmysły, spraw ia 

norm alną czynność krw i i s /s ta n u  nerwo
wego, zapobiega bardzo wielu chorobom 

Jeżeli przy  wewnętrznych obra
żeniach cielesnych w riiiash , sapa- 

lsniaoh, Łibrzmlniaoh i t i .  oprócz 
opatrunku lokarzs, odświerza- 

nio krw i za pomocy tego apa
ratu się odbywa, spraw i szyb
kie ozdrowienie, i  powtórzenie 
się choroby miesiożEwia,,

P rzy  stałem  ssastosowa- 
u i u ożywiającego prądu 
podług przepisu, etaje 

się krew zupełnie czy
stą, również c ia ło  zu
pełnie zdrow ym  f e?ac 

stycznym .

rea m
nem  c
ryi, szci/ogólnuo przy hana.oidach, astopiło po k ila;u daineh, uiafciatl/naw at po 
kilka god taaoh praarie bsjeczto uśnaierzitruo, a mianowicie przy bolesnych cto.p:o- 
niach kobiecych, nastąpił > piawta w wszysfcinch acutaczno uiecconia i aśnłiorzcaie 

fctkft * ' ’ ‘re a kobiet i r  st»Ł a błogosławi ynym.
Trwałość stała, sastosowaai© bardzo fa ty e  i labiarte, dlatego zar/sze uznanie z w ia -  

tykającego. N.o ciężko chorzy mogą sami te a aparat zaitosowAó.

Dostawa za poprzedniem nadesłaniem należytości albo za pobraniem. pocztowem,

Przyspiesza pr&y każdej 
chorobie wyzdrowienie.

Cena takiego kem plcł- 
nege aptratu z prxepb 

» em  u ż y w a u la

50 kormi.

E l e k t r o p h o r - O n t e r n e h m a n g  B u d a p e s t  Wll, B e z e p e d i g a s s e  d

U sirdK ©  o p ł a c a j ą c e  1 3 " f,°

d la  co&afk&w i k adow edw !

ńbajci/' tnzywac

B a  Manhattan p r a lk a  p n l y m s p  dla tydlz 19 ii fcślt.
I  NMaftast ptaszkiem psrfrtmyffl wa!vjy pi 337 kila.

Jeżeli, chcecie mieć uciechę * hodowli młodych śwra, źrebaków, 
cielekdw, kóz, owiec, królików, psów itd., jeżeli takowo m ają się ćobrzo 
rozwijać i  zostać uchronione przed w iei.1 chorobami, w tanczis n.e za .m - 

afc
Manhattan proszeń pożywnego dla bydła

d l a  w « z y « tk le h  » « le r z ą t  1 |*&«k4ir.
Wieie krajowych T zagranicznych uznać przem awia za teru: Niemioz nie łe;»3zc?o, fiio in.seąw nie obi9ctf.s lepszy cl 
skutków. Manhattan proszek do karmu, mleka i odżyw iania wzbudza wlilk.ę ch ę i żarei i, u łU w ii traw ie iie , 
przyspiesza nadzwyczaj wychów i tucz świń, owiec, kóz, bydła, i Ł d., p .im n ź a  i polepjza mleko, działa bardzo 

' przeciwko skłonuosei do lizania i  kruszeniu kości.
Ażeby "rnożliwić nabycie m iie szym ro  nikom i badowcom, {jut pray JeJte j albo dwa w takasli by3im , 

irysy i" a się tak la przy & kila Jak t i j tm le !  zs z.Y.czk^ *a o  s o n a ,  i m i l i -  p roduk t tę z i 's ię , iż m i 3ię zaw sm  
ś w i e ż y  proszek pod ręk.p Powtórne zamówi duła należy uakuteczaić p rz a l  zbyc iem . Pi-zg^ia B ójw ni1* ijołąc/ia 
się do każdej przesyłki cmi&io.
ń kile ca puorameni paec.awe* 6 kur., 50 kilo kolej ii z Bukipeazl i 2t» k a  10) kilo z n Q i  ‘ s/- * >;) kor. wysyła 

P r a e d s i ę k l o w t w o  f  i n h i t t a n  f f i n b i n e t z t  T I H / t .  B ę ł n r - *  l i  ę 8 .
r^ :Ź-. • V>- :-ĄvJ . • • ”



U a b k a  f a f c o ' w y f o a w f c f e l f r a  ź y e i & «
Pjawdz.wa hisforea wzięta i  życia. — Opow

Staś: Kotlano babciu! Wiele butelek wyskoku 
l^olkewego mam zamówić?

B a b c i a ;  Zamów 4 tuziny, mój synku, gdyż 3 tu- 
tofiy musimy posiać ojcu twemu do Ameryki; tylko nie
jttepisz fałszywego adresu.

Itoclai« tfzlff‘1, wnuki i przyjaciele!
Największy aa skarbem na ziemi ;est ./drowie. Zycie 

BG? zdrowia nie nartę ani szeląga, i tylko zdrowy czlo* 
wiek zdoien jest jrocować i działać. W  przeważnych 
jednak wypadkach nie znajduje chory niestety prawdziwego 
lekarstwa na swoje cierpienie.

Byłam także przez pięć iat chorą, próbując w cza
sie tym rozmaitych lekarstw bez najmniejszego skutku. 
Wreszcie wyczytałam w pewnym kalendarzu o Józefa 
(Schneidera ^ j t k s k u  a ló IL o w ^ n s , który jedynie wy- 
{róbjanym bywa w łcsiczy, a stąd rozsyłanym jest po 
(całym świecie — nawet do Ameryki. Kie wiele się na
myślając, postanowiłam średka tego spróbować. Zannó- 
' wił om przeto tuzin fiaszeczek Schneidera wyskoku ziółko
wego ca próbę. Pięć do sześciu lat nie mogłam ani 
-chodzić, ani spać, tak mDie męczyła podagra i rwanie w 
tnogseh. Przez sześć dni nacierałam się Schneidera wy
skokiem ziółkewym, a siódmego dnia całkiem wyzdrowia
łam. Wkrótce sława tego znakomitego środka cudownego 
■rozniosła się po całej wsi i w okolicy, przeto w nowszym

ledziane przez J. Kleina z żerny a. (Prraarak w*broniony.v 
czasie powtórnie go zamówiłam. Stefan, mój sąsiad, ciel1 
piąc na gorączkę, febrę i ból w rękach, nogach i krzy
żach, pospieszył do mnie. Dałam mu więc flaszeczką 
wyskoku ziółkowego i w trzech dniach wyzdrowiał.

Także bratanek mój, Jan, przyszedłszy z folwarku, 
zażądał wyskoku ziółkowego, gdyż zona jego strasznie 
kaszlała i cierpiała na żganie w boku. Przypatrzcie się, 
moi kochani, i tu środek ten pomógł natychmiast

W  sam dzień św. Jerzego przyszła do mnie z są
siedniej wsi akuszerka, opowiadając, iż dziecko jej co 
chwilę wymiotuje, miewa kurcze i bezustannie płacze, a 
ona sobie nie wie rady, co ma począć. Dziecię to spo
żyło już atemai całą aptekę, stare kobiety także próoo- 
waly, óo im przyszło na myśl, lecz wszystko daremnie, a 
teraz dziecię jest biizkaem śmierci. Wziąwszy przeto 
sposób użycia, który do każdej flaszeczki jest dołączony, 
przejrzałam go szybko i znalazłam rzeczywiście pomoc 
dla dziecięcia. Wyczytałam, yj spożywszy w mleku 10 
kropli Schneidera wyskok* ziółkowego, a  potem natanszy 
jeszcze nim brzuszek, pomoże. Baia-n więc
wspomnianej kobiecie flasKO&ę wyskoku liałkewego, mó
wiąc: Kie rozpaczajcie jur kobietko, gdyż wszystko
co w tym opisie stoi, jest szczerą prawdy, natomiast mu
sicie mi przyrzec, iś skoro środek ten pomoże, wrócicie 
mi za tę  jedną trzy flaszeczki. Przy zamówieniu jednak
że prawdziwego wyskoku aUłtowego dbajcie o wyraźne 
napisanie t.dA»m:
J  6 z e i  S e h i i B i d e p ,  aptekarz,

KES1CZA, H a a p t|a sse  50 (Sudanga^n).
Leczniczy ten środek jeat nadzwyczaj tani, a porto 

i opakowanie płaci apteka. — Dziecię do wieczora zupeł
nie wyzdrowiało, a  kobieta nie posiadając się z radości, 
przyniosła mi w nagrodę cały tuzin Schneidera wyskoku 
ziółkowego,

W ypadek ten wkrótce rozgłoszony został w całej gmi
nie, przeto wszyscy zamawiali Scl.neidtra wyskok ziółkowy..

W  dzień odpustu zeszedłszy się w karczmie, tar 
częto sobie opowiadań o cudownych skutkach Schneidera 
wyskoku ziółkowego. I  tak zostało pewne dziecko ule
czone od drzączki, inne znowu od febry, u innych zaś 
okazało się skutecznem przeciw:

Wrzodom w k iszkach, katarowi kiszek, brzusznej wodnej puchlin ie , cierpieniom  macicy, zapaleniu nerek- 
jtruąwenin moczowi, pachwinie, suchotom płuc, gruźlicy piu«, ż ó łtaczce, chorobie nerek, żyłom kurczo
nym, katarowi, krtani, napuchnięciu gruczołów, czerwoności noau, postrza ł owi, brakli k rw i, głuchocie, 
feapalcniu miedałów, próchnieniu kości, otwartym nogom, migrenie, szum ie w a sŁacfr, bólowi głow y, astmie, 
c horobie św. W ita, hemoroidom, odgnrlu, odmrożeniom, feefajas, m eczeniu d e  łóżka . -jierpicniom wątroliy, pa
leniu zgagi, rozwolnieniu, bólowi zębów, świerzbieniu skóry, biegunce, ty m b, robakom , ranom , karczom, 
^ólom żołądka, złemu trawieniu, z a * rocie, błędnicy, lcb rzc, słabości, wjrcieńe*enlx  wodnej puchlinie itd.

Dziecko jedno womituwalo krw ią, a mimo to zostało 
tssdrowione. S taruszek pewien straci! praw ie całkiem wzrok, 
O teraz znowu denarze widzi, Najładniejsza dziewczyna z ca
le; wsi nagle zachorowała, coraz więcej chudła, m enstruacja 
Atowała się nieregularną i .nogi nabrzm iewały. Używając je- 
d n ak że  przez trzy dni w y s k o k u  z i ó ł k o w e g o ,  całkiem 
w yzdrow iała, a  po czterech miesiącach w yszia za mąż. Sie*

dmionasłoletniego syna gupodiiwr ZEmericha L. wyteazy: wy- 
«ko.V ziółko wy od w*SSA»t« w łożko.

jMoi kochani, oftwiaduzMi wam nmięjszem, iż jest 
to jedyny Irodtk len a ley , który każdą chorobę wy
leczy. Chcąc zaś nabyć prawdziwego* należy napisać 
dokładny adres:

«I €12̂ 111? ii 1ZK E 1 A E J ,  aptekarz ISestcza 50  (Sudungarn).
jZ duszy serca życzę ksżccn u zsn aw-sjącemu, aby mu wyskok ziółkowy tak pomógł, juk mnie. Zostańcie a Bogiem.
f ijuwuziwy fertiiinotila wjskok tiołkon; (przyjemnie pachnący wyskok ziółkowy) jew tytko wtenczas piawdaiwjrm, jeżeli 
każda fla?zęizka wjstoku ziółkowego zaopatrzona tsal w mar. ę wlimiiią. Tuzin 02 Haneczek) lub S podwójnych kosztujo 
wraz z ponem 5 k.; 24 £aszc<zki lub 12 podwójnych k. 8,60; 86 flaszeesek k. 12,40; 48 Saneczek !s. 16,— feanko u  zaliczko 
p̂ocztową Inh popryfrinifin rariesłanlrm rależylości hte zm-rwla powfCiralć etrzimn 4» Irifcyt twrtwfl jfdaę butelkę m darmo.

Rżano u ny Panie Aptekarzu: 5\ szechruocny Bóg niech raczy Panu pobłogosławić, gdyż odkąd używany wyskoku «ół- 
|sswego, j?st cała moja rodzina zupełnie zdrową. jło c  I t a p o n , Czerows.

12 Składnik; Lląoor ot. detneż oorap. 20 gr. 4—ZÓ
Czcionkami drukarni „ K̂ ioUka1':. apółki kOgr^odp, w Bytomiu,,


